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P lwiadają oni, że 
itifp.m bardzo

Z chwali bieżącej.
Lwów 14. lutego.

Nawet przyjaciele W ęgier pi nyznitją, *e tam ­
tejsze zjawiska, których świadkami teraz Europa., 
są bardzo nieładne i bardzo przykre. Por--as gdy 
kraj z olbrzymim nakładem gotuje się do dumnego 
jubileuszu tysiąclecia państwowego, mnożą się 
trudności z dnia na dzień i przv bseraią nadto 
bardzo nieprzyjemna kształty. W panam eneir 
padło już słowo panamino  i istotnie 
idzie za skandalem C 
przestrzegają przed przesadą.
W ęgry dzisiejsze są właściwie państwem 
miodem. Jako tafcie mu3i ono przechodzić — 
choroby dziecięce. Ponadto niemożliwą p ran ie  
rzeczą było uniknąć tego, aby przy raptownym 
i przyspieszonym 'oswoju W ęgier, nie zagnie- 
ździły sio tam  nicktór© nowoczesne błędy i 
usterki w organizmy politycznej i państwowej.
Są one co prawda znacznie mniejsze i skromnie; 
sze, aniżeli te, któro v7ystępują w innych w ię­
kszych, starszych i pod względem kulturnym 
bardziej rozwiniętych społeeBeństwr-h, niemniej 
jednak rzecz przykre, ża się pojawiły, bo i,wład­
czą w każdym razie o stanie chorobliwym. 
W śród panującej na W ę g ra c h  wolności i przy 
zakorzenionym zwyczaju trbktowania wszystkiego 
jawnie i publicznie, zdarza się czasami, że wiole 
rzeczy, które same w sobie są dość szpetne, by­
wają przesadzane i przybierają kształty  jeszcze
szpetniejsze.

Panamino, o którem mówiono w sejmie, 
polega na tern, że wielu nadiupanów  obwiniają
0 to, iż pr*y budowie kolei lokalnych przyspa­
rzało sobie, rozumie się sposobem niedozwolonym
1 nielegalnym , m aterialne korzyści. Początek 
zrobił żupan Miklos. W  sejmio oskarżono go pu 
blicznie o wspomniane wyżej nadużycia, tak, że 
ministerstwo dało mu dymisję. Skompiomitt.wa- 
nym jest także żupan SaTartits, który nie może 
pozostać w urzędzie. W najbliższym czasie praw ­
dopodobnie także żupani hrabia Juljusz Csaky i 
Mikołaj F ia th  będą zmuszeni podać się do d y ­
misji Coś podobnego opowiadają także, choć w 
formie mniej pewnej, e łapania Franciszku Ba- 
niczky’m. Rzecz to w wysokim stopniu charak te­
rystyczna, że rząd uznał za stosowne wezwać 
wielu żupanów, aby w przeciągu zakreślonego 
terminu uporządkowali swoje stosunki finansowo, 
^uchodzące za niepomyślne, albo też podali się
do dymiiji. . . • t

Już ss tego pracdstifwU-.aia rzeczy, ok .zu,c | 
się, że gabinet barona B auff/ego  nie jest byaaj- j 
mniej wobec tych spraw pobłażliwym, i le. że j 
się energicznie zabrał do procesu puryfikacyjne- j 
go. Co więcej, natychm iast po poruszeniu w ] 
parlamencie sprawy żc.panow, rząd przedłożył t 
ustawę, wedle której w przeszłości żaden ursę-  ̂
dnik państwowy i żaden członek ciała prawi da- ; 
wr-zego nie może otrzymać koncesyj na buaowę 5 
kolei lokalnej, ani też pośrednio lub bezpośrc ' 
dnio brać u d zu łu  przy tego rodzaju przedsię- ; 
biorstwach. W ten sposób Panamino  węgierskie j 
gruntownie zostanie usunięte. Żaznaezam y raz ; 
jeszcze, że w ton sposób pissą organa publi- j 
cystyczńe, przycbylnie dła W ęgier usposobione i ! 
im życzliwe. Można sobie z tego wyobrazić, jak  
w yglądają głosy tych, który nie mają powodu 
do pobłażliwości.

CO u u

z niemi starać się 
tykę europejską. „Co

do Afryki, z Rosją co do Azji, a razem 
o wywarcie wpływu na poli 

za wspaniały widok —
powiada rozentuzjazmowany autor — otwiera się 
dla końca stulecia, gdyby obydwa liberalne na­
rody zachodu wciągnęły na swoje tory wielkie 
państwo rosyjskie i utworzyły trój^-riiycikstye dla 
strzeżeniu pokoju i dobrobytu. Śwje.t zadrżałby 
z radości, u iu.mość odetchnęłaby, gdyby zwoi 
niono ią od przygniatając* zmory'

z ś w i ę t ą  s p r a w ą  w i a r y  n a s z e j  i O j ­
c z y z n y  n i c  w s p ó l n e g o  n i e  m a j ą c e j l  

Tum w Krożach rozegrała się tragedja,
>:• któr,;. nasi Bojki i Wójciki tyle chyba mogą 
mieć wspólnego, ile ma jas.sy ożywczy promień 
ołońca z płomykiem szabasowej łojówkś, ilo ma 
praelur.a za wiąrę Ojców krew, z pustymi i jak  
wiatr ciiazytui frasesauii tych pseudoprzedstawi­
ci eli ludu.

S p ó r  o „ M o rs k ie  O k o .“

Niejako po
środka pomiędzy tymi publicystami stoi członek 

| izby gmin A rtur Forster, który także w Ninę 
* teenth Century występuję energicznie za lepszymi 
I btosunkrmi z Rosją. Pragnie on dojść do tego 
| prze 1 wyrzeczenie się se strony Anglji swojej 

dotychczasowej pulit“ki wschodniej i nie daje się 
| wcide nastraszyć, nabyciem Stam bułu przez Rosję.
| Co do t;go  punktu wyraża się autor w len spo­

sób: Możuaby powiedzieć, że jeżeli nieprzychylna 
j nam Roz ja dzierży Stam buł, wówczas nic mo- 
ii żt;wą jest rzoesą utrzym ać nasze stanowisko na 

morzu Śródaiemnem. Ale na razie nie ma powodu 
do twierdzenia, że Rosja nam uieprayiazna, je ­
żeli my sami jej taką  nie zrobimy, a nadto 
nasse stanowisko na morzu feródziemnem już te 
raz nie do utrzym ania". Z teini zapatrywaniami 
pan F orster zapewne wobec panujących prądów 
nie dużo będzie miał szczęścia, tak  samo jak 
z propozycją ewakuacji Egiptu, gwoli polepszenia 
stosunków do Francji. „Pójdźmy z Egiptu — 
powiada on — jak  to nam nakazuje nasz honor. 
Nie mamy prawa być tam, a zbrojna okupacja 
k ra ju  osłabia nas militarnie w sposób, którego 
lekceważyć me można". I  przy lej sposobności 
praemawir pan Forster za cofnięciem floty 
z morza Śródziemnego z niebezpiecznego stano 
wiaka, jakie tam zajmuje. Uważa on to za nie­
dorzeczność, rozdzielać dwie największe dywizje 
floty przestrzenią 8000 mil i pozostawić trzy ­
dzieści okrętów bez oparcia, bez portu i bez 
tych wszystkich środków, które nowoczesna 
nauka uważa za niezbędne. W  Fortrughly Iicwiew, 
wreszcie jakiś anonim energicznie się rozprawia J 
z zewnętrzną polityką Niemiec. W edług bezimien- ] 
nego autora dewiza tej polityki opiewa: Niecha1 
zginie przy aciel i wróg, byle Niemcy mogły ze- }

Loes posłuchajmy wy wodó ir 
Żm udzina: '

„Mam na myśli głośne wystąpienie posła 
Bojki. Przyznawałem, jak  wielu innych, że się 
wyraził zbyt "ostro, że p. dsł zbyt skrajny przy 
kład, ale r.ie mf"głem dostrsi.dz w j 
chęci
też mc rjogtem pojąć

węgierskiego źró ■

szan jwnego

Przed kilku dniami podaliśmy za Pester 
Lloydem  uwagi, tyczące się sporu granicznego 
pomiędzy W ęgrami a (ialicją, a pochodzące rze ­
komo „z polskiego źródła," obecnie tenże sam 
dziennik przynosi artykuł 
Gila ‘ w tej kwestji.

Podczas gdy sprawa tego sporu — pisze 
autor a rtyku łu  — w sąsiedniej Galicji już od lat 
omawianą jest w dziennikach polskich i na zgro­
madzeniach publicznych, w sejmie galicyjskim 
i w austrjackiej radzie państwa z gorliwością 

podtrzymywaną,

dziwiłem
płaczowi

. _ szowinistyczną jest podtrzymywaną, u nas na
ale me im ałem  dost.rzw.dz w jogo siewach j W ęgrzech sprawa ta traktow aną jest ospale,
rzucenia kalaainji u* przeciwników, »tą< | W ina tego spada w pierwszym rzędzie na najwię-

tcgo_ świętego oburzę. ią i j COj tutaj interesowany komitat Szepes, który
słowu „bydlę l“, jak  i | prfiea dtugi 

Ten płacz bynajmniej 9prawę i dopi

Poważne miesięczniki angielskie poświęcają 
w oztatnieb num erach dnżo u* agi i sporo lniej- 
soa sprawom polityki międzynarodowej. W  Gon- 
temporary Rewiew  występuje F . Greenwood z 
wielkim naciskiem z* przystąpieniem Anglji do 
trój przymierza środkowo europejskiego. W jAine- 
teenth Century przemawia Pressense za no wam 
trójprzymierzem, złożonem z Anglji, Francji^ i 
Rosji. Anglja powinna się porozumieć z F rancją

brać tyle, ile im potrzeba do życia

Za wiele... kwiatów!
Znane wystąpienie posła Bojki pod kon ec 

minionej sesji safcuow*j, wywalało w pewnych 
sferach żywą dyskusję. W  tu;won alarmu ude­
rzy ł Czas, obrony „ d z i e l n e g o  l u d o w c a "  
podjął się Kurjer Lwowski i „ego siostrzyca 
po... Abrahamie, Nowa Reforma. Posypał się 
długi szereg artykułów  a jednej i drugiej stro­
ny, skargi, obrony, repliki, dupliki zalaiy for­
malnie biednego czytelnika. Wśród toj powodzi 
farby drukarskiej, mógłby nie jeden, nie znają 
cy naszych stosunków, sądzić, że w Galicji nie 
ma już ważniejszej, żywotniejszej sprawy nad 
lę, nżali p. Bojko jest „ w . e i k t i n  c z ł e k i e m " ,  
czy nie, ażali popełnił on zbrodnie nie do daro- 

S wania, c*y czyn iście bohaterski,
■ brzmieć będzu po wieki wieków, 
j mość naszych stosunków odbij 
| wpływem promieni ibutgooowskich bardzu wyraź- 
? nie w mózgownicy szanownego „Żinudzina z oko- 
« lic K roż“, który czytując od miesiąca nasze 
' dzienniki, nie mógł już dłużej wytrzymać i 

„w ylał* swoje poglądy na szpaltach Nowej Re 
; formy.

Nie chcemy oczywiście podejrzywaó, czy 
I ów „Żmudzin s pod Króż“ jest autentycznym  

Żmudzmem — w każdym jednak razie wystą- 
| pienie jego wydaje nam się co najmniej dziwnem, 
j a  j u ż  s t a n o w c z o  p o t ę p i ć  m u s i m y  
j n a d u ż y w a n i e  n a z w i s k a  t e j  m i e j s c o -  
! w o ś o i d o  c z y s t o  p o l e m i c z n e j  w a l k i ,

którego sława 
T a niezu.i.jo- 

się jak b y  pod

się za.rc;tvm 
paru posłów, 

mnie nie rozrzewnił, aio wywołał niesmak, bo 
nicd.awno opuściłem te ojczyste strony, gd-ie 
każdy dzień daje powód do płaczu, gdzie jest o 
co płakać, a pomimo to oczy nasze są suche, 
bo płacz me przystoi ludziom, pragnącym  ceną 
wszelkiego zaparcia się strzeda znicza narodo­
wego.

Nie potępiałem posła Bojki jeszcze i z tego 
względu, że człowiekowi prostemu, włościanino­
wi, zawoae więcej się przebacza, niż ludziom 
inteligentnym, obytym z formami i obowiązanym 
więcej ze słowami się rachować. Nie potępiałem, 
chociaż bądź co bądź uważałem jego zarzut za 
niesłus«ny l“

„Ten jiłacs, bynajmniej rneię nie rozrze­
wnił" pisze Żmudzin. Najpierw szanowny azto- 
rze ze Żmudzi, płacau nie było — była tylko 
należyta odprawa i to odprawa, dana w sposób 
zupełnie przyzwoity i ł&gedny. Ci co ją udzie­
lili p. Bojce, wiedzieli bowiem bardzo dobrze — 
prawdopodobnie nawet lepiej niż szanowny 
Żmudzin, że człowiekowi prostemu zawsze wię­
cej się Drzebaesa niż ludziom intyligentnym — 
lecz wiedzieli ponadto, o czem szanowny Żmu- 
dzin udaje, że nie wie, a mianowicie o tern, iż 
nie o p. Bojkę lnb innego jakiego posła wło- 
śeiańskiego tam  s>ę rozchodziło, a l e  o p r o  

j t e s t  p r z e c i w  o w y m  z g u b n y m  p r ą  
I d o m ,  ’ a k i e  s i e j e  m i ę d z y  n a s z y m  
I l u d e m  j a k  n a j s k r a j n i e j s z y  r a d y ­

k a l i z m .  O n  t o  y u f  j o  w a ł  B e j  o e, on
j t e ż  d o s t a ł  n a l e ż y t ą  o d p r a w ę ,
j DMej pisze Żmudzin :
l „Czego ci panowie, stańczycy chcą od
■" Bojki? A toć en im pochlebił, bo powiedział, 

że odm icihby taki wniosek, gdyby wyszedł z 
[ ust włościanina, pochlebił, bo oni odrzueiu już 
? całkiem myśl dążenia do niepodległości, choć jej 

nie podniósł jeden poseł włościański, lecz ją  
\ żywią cale miijony".

Nie myślimy oczywiście stawać w obronie 
„stańczyków", ani dowodzić, o ile oni chcą od­
budowania Polski lub nie, Jeżeli jednak przy­
toczyliśmy len ustęp z wywodów szanownego 
Żmudzina, uczyniliśmy to jedynie w tym eeiu, 
ażeby go zfeyCkć, co ma właściwie wspólnego 
ta  sprawa z przemówieniem p. Bojki? Ozy me 
zawieje kwiatów w tein wszystkiom? Ozy nie 
mylą się tak  samo Oeas, jak  Nowa lit  for ma, 
omawiając zbyt szeroko rzecz, nie mającą w 
samej sobie głębszej wartości? Bo jnżciż musi 
przyznać każdy nieuprzedzony, że gdyby p. 
Bojko był nawet dziesięć razy większe głupstwo 
palnął, czyż można na tem at tegu jego głupstwa 
sięgać aż do odrodzenia Ojcfiyzny — imać się 
haseł z pod K roż? Nie i jesseze raz n ie l

Zbyt to święte dla nas sprawy, aby je łą ­
czyć z przemówieniami Bojków, a dla nich... 
zawieie... kwiatów.

Nie siejmy wiatru, byśmy nie zebrali burzył

</}

czas nie troszczył się wcale o tę 
sprawę 1 dopiero w roku ubiegłym polecił bada 
czowi archiwów Aleksandrowi Mlinniohowi, aby 

1 przeszukał archiwum szepeseńskie, czy nie znaj­
dują się tam jakie stare dokumenty. Poszukiwa­
nia odniosły pomyślny skutek.

Słusznem jest twierdzenie autora poprze­
dniego artykułu, że w dawniejszych czasach de 
linji granicznej w tych miejscowościach nie przy­
kładano tak wielkiej wagi, i że spór graniczny 
przybrał ostrzejszą formę dopiero wtedy, gdy 
północna część węgierskich T atr przeszła na 
własność ks. Hohenlohego w czasie, kiedy tury- 
stowsiwo zaczęło się silnie w Tatrach rozwijać.

Z a poradą obecnego dyrektora dóbr w Ja- 
w irzynis — rzekomo, aby chronić kozy — zam ­
knięto cały kompleks, z wyjątkiem dwóch przejść, 
zupełnie, prócz tego zniesiono wiele dróg, uczę­
szczanych zwykle p rz iz  turystów. To postępo­
wanie wywołało we wszystkich kołach turystów 
wielkie rozgoryczenie, a niezadowolenie z powo 
du tego trw a jeszcze dzisiaj w całej pełni. N aj­
więcej inti rasoweni w tern Polacy odczuli to w 
piorwsz. linji, niezadowolenie ich jest zrozumia­
łem i usprawiedliwionem.

„Chude" pastwiska nie bvły przyczyną, iż 
kw estja graniczna przybrała w ostatnich lataoh 
tak  ostry charakter, lecz ta  niesłusznie ograni­
czona wolność podróżowania turystów.

Pod tym względem panuj* jedno i to samo 
przekonanie tu i tam.

Inaczej jednak przedstawia się kwestja 
prawna.

Że terytorjuin sporne „F.orskie Oko" pry 
watno - prawnie należy do ks. Hohenlohego, 
usnaią to i Polacy. Poglądy różnią się tylko 
w tern, czy lorytoijum to należy do W ęgier czy 
do Gaiicji.

W ęgrzy posiadf-ją dokumenty — między 
nimi nawet z XV. .vieku — według których 
terytorjum  sporne należy do Węgier. Polacy nie 
chcą tego uznać, locz powołują się tylko na 

; zapisy katastralne.
Konferencja przedstawicieli rządów, która 

; się odbyła w roku zeszłym w jesieni, nie dopro- 
| wadziła do żadnego rezultatu, a przyszły sąd 
j rozjemczy weźmie z pewnością za podstawę 

istniejącą podstawę prawną i możliwe pret>um 
affectionis zupełnie wypuści z rachuby.

Jako ta&ie pretium  affectionis wystawianem 
jes t przez Polaków „Morskie Oko", przy którem 
„przyautom  jest serce pofskie" i dla tego też, 
zdaniem pierwszego artykułu, ugoda powinna 
być przeprowadzoną w ten sposób, aby s t a w y ,  
wielkie jezioro rybne 1 znajdujące się nad niem 
„Morskie Oko" z najbliższem otoczeniem przy­
znane było Polakom, W ęgry zaś otrzym ały 700 
mórg skał, tern więcej, że jak  twierdzi autor, 
„państwo węgierskie jako takie w kwestji tej 
nie jest w caS  interesowanem".

T aka ugoda byłaby jednak bardzo jedno­
stronną i niesprawiedliwą. T atry  są najpiąkniej- 
szemi górami W ęgier, a okolica Rybich S ta­

wów — „Morskiego O ka" Polaków — najwspa 
nialszą ich częścią.

Serce każdego W ęgra przykutem  jest do 
tych miejsa tak  samo, ja k  to Polacy rr.ówią o 
sobie, a W ęgry są w tej samej mierze, jeżeli, nic 
w większej, tutaj interesowane jak Galicja. D la­
tego muszą one żądać sprawiedliwszej ugody, jak 
t a :  jeziora dla Polaków, a «b«ły dla Węgier.

Obok tego naieży także działać w tym  k ie­
runku, aby żrródło niezadowolenia było zatka 
nem, aby ks. Hohenlohe zostawił turystom wię­
kszą swobodę ruchu, z przyzwoleniem swego 
dyrektora dóbr, czy też bez takowego.

Ja k  widać z powyższego artykułu , W ęgrzy 
nie myślą odstępować od swego, przypuszczamy 
jednak, że sąd rozjemczy po zbadaniu dokumen 
tów, nawet tych węgierskich z XV. wieku --- 
wyda wyrok sprawiedliwy i słuszny — a ten 
nie może brzmieć na naszą niekorzyść.

O

tr  r

t= =

■ t=
■s=

eCDP-
-<O-

CS' ,

I  ik t g- '•>» , *5

       ^
ąe

Wynagrodzenie gmin *,
za wykonywanie poruczonego zakresu działan a d

N a ostatniom posiedzeniu w dniu zam knię­
cia sejmu, załatwiono bardzo wiele ważniejszych 
przedłożeń, nad któremi n ik t się bliżej nie za §  
stanawiał i po prostu „przemłócono" je  w prze- 
ciągu dwóch godzin. Do takich przedłożeń na- ^ 
leży bezprzecinie poruszona sprawozdaniem ko- ^ 
misji gminnej kwestja przyznania wynagrodzenia gf 0 
ze skarbu państwa gminom, za w ykonyw anie g S 
poruczonego zakresu działania. Referentem  tego 3 £ 
przedmiotu był p. G ó r s k i .

Komisja podnosi w swem sprawozdaniu, że 
sprawa wykonywakia przez gminy poruczonego w _  
zakresu działania, czyli załatwiania zadań naie- 5 
żących do państwowej administracji publicznej, £ £  
sięga głęboko w cały ustrój gminny i dotyczy = £ 
samych podstaw, na których opiera się w Anstrji 
prawodawstwo gminne. Sprawa ta  ma dwie s tro n y : 
jedną prawną, dotyczącą określenia stanowiska 
gminy wobec innych władz administracji publi­
cznej, ożyli stosnnku gminy do państw a; dragą 
finansową, a mianowicie, za pomocą jakich środ­
ków gmina ma pokryć te koszta, które są połą­
czone z wykonywaniem zadań adm inistracyjnych. 
Kwestja ta  u  nas ma tern większą doniosłość, że J / - -  
jej strona praw na zakreśla poniekąd eferę k»n ^  5 
petencji wyższych instytucyj autonomicznych w 
sprawach gminnych, a strona finansowa jest 
tak** regulatorem gospodarki skarbowej wszel- 0 b- 
kieh związków komunalnych w k ra ju , albowiem £ 
na pokrycie wszystkich potrzeb i zadań tych Ę '&. 
zwiąaków, obowiązujące pr*wo przeznaczyło to * 0 
samo źródło dochodu, co na pokrycie kosztów ^  £ 
administracji gminnej, a mianowicie dodatki do ? iż 
podatków.

Trudność oznaczenia, co właściwie rozumieć J1’ £ 
należy pod poruczonym zakresem działania gmi ~ ? 
ny. gdzie się zaczyna i gdzie kończy jej obo­
wiązek współdziałania w celach państwowej ad 
ministraoji i jakie są te czynności, które mają **
nosić znamię czysto p&ństwowej (rządowej) ati 
ministracji, polega na tern, że obowiązujące pra­
wo przyjęło podział zakresu działania gminy na 
własny (autonomiczny) i poruczony (państwowy), 
a nie określiło dostatecznie różnicy między je­
dnym  a drugim zakresem.

Gdzie wobec postanowień obecnego prawo­
dawstwa leży granica między własnym a poru 
czonyni zakresem działania gminy 1 jak a  jest 
możność nakreślenia tej granicy, na to pytanie — 
zdaniem komisji — chyba nikt nie znajdzie ła ­
two odpowiedzi, — a jednak musi być dana ja ­
kaś odpowiedź na to pytanie. Kw eitja ta była 
przedmiotem bardzo poważnych dyskusyj me­
tyl ko rozlioznych kół interesowanych, ale naw et S -S  
ad hoc zwołanego wiecu reprezentantów zna 
czniejszych miast ze wszystkich krajów koron­
nych, odbytego w W iedniu, mimo to wszelkie
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(Ciąg daisły.j
Breinlowi nie brakło pomocników wśród 

jsgc podwładnych; głósmeini narzędziami jego 
byli komisarze Joachim C h o m i ń s k i ,  Kasper 
L e ś n i e w i c z  i kancelista Marceli T r o j a  no-  
W£ • • ; oni to, przejąwsay się myślą swego saef*, 
goru>vie przyłożyli dłoń do jej wykonania, oni 
pomiędzy lad ponieśli zarzewie buntu a na­
wet głos publiczny obwiniał icb, że przebrani 
stali na czele czerni, wiodąc ją  do morda i ra ­
bunku. Obwinieniem tym  autentycznie nie za­
przeczono — to też nazwiska te o swojskiem 
brzm ienia otoczono są słuszną pogardą.

Obok Breinla należy wymienić starostę bo­
cheńskiego K arola B e r n d a ,  sanockiego JaDa 
Jerzego O s t e r  m a n a , stry jskiego Leopolda
K r a t t e r a ,  tarnopolskiego Karola S a c h e r a ,  
burm istrza jasielskiego K aspra M a r k i  a i radcę 
gubernjalnego Józefa Wilhelma E n n i n g e r u .  
W szyscy oni muiei lub więcej byli czynni w ty 
krwawym dramacio, wywołanym przez 1 
k iację.

otan urzędniczy w Galicji przed r. 1848 j 
składał się z wyrsns!ić'.v społeczeństwa. Wyższe ; 
posady zajmowali Niemcy i C zesi: nie pytano i
ich o kwalifikacje, żądane tylko, ażeby przejęli ji 
się serdeczną nienawiścią do wszystkiego, co poi- t 
skie. Ludziom tym nie chodziło ani o kraj po- jś 
wierzony ich pieczy, ani o interes monarchji.
Z jednej strony gospodarka ich niszczyła do 
szczętnie kraj, z drugiej słali ciągle raporty do 
W iednia, ażeby tam utwierdzić przekonanie, że 
Polacy nigd nie wyriekną się tradycyj rewolu- 
pyinyoh. GRówna ich nienawiść zwracała się

pn 
biuro-

przeciw szlachcie, która reprezentowała ideę na­
rodową. Szlachty tej niecierpieli podwójnie: ras
z obawy przed jej rodowymi zwiąskami, opiera 
jącymi się aż o W iedeń i najwyższe sfory, po- 
wtóre dlatego, że szlachta polska mimo ucisku 
i niewoli, mimo gwałtów i brutalnej przemocy, 
potrafiła w znacznej większośni nawet wobec 
najwyższych dostojników-przybłędów zachować 
godność osobistą.

To też z całą usilaośc .i stara ła  się biuro­
kracja, ażeby podburzyć chłopów przeciw szla­
chcie i złamać ją za każdą cenę. Słusznie okre­
śla ton stan rzeczy Bogdański w swym pamię­
tniku.

„Ci przybysze urzędnicy nie doznawali od 
selaehty, uważającej ico za czynnik nieprzyja­
cielskiego rządu, si poddano' ich władzy, uprze­
dzającego przyjęcia i uważania, co powiększyło 
ich nienawiść przeciw bogatszym i zajmującym 
poważne w społeczeństwie stanowisko, podwoiło 
usiłowania rozjątrzenia poddanych ku ich pa­
nom, wzięciem ich w opiekę przeciw często 
kroć per ornym, a- nawet umyślnym uciemiężę 
nicru i obudeało pragnienie poiizielenia się za­
sobem szlachty, a przyns\jinni#j znis-sczenoa ich. 
Komunizm tein straszniej.izy i obrzydliwszy, że 
dążono do niego za pomocą ciemnego ludu. R e­
ligia nie staw iała im w tem żadnego hamulca 
bo już od czasów Jóstfa  U. nieroligijuość 
wkoracnił.;, się g łęboto  w biurokrację. Komu­
nizm przeto powstały 7 nienawiści i saadrości, 
połączony z niereligijnofclą, robił każdy środek 
dobrym, który prowadził do opanowania lub zni­
szczenia cudzego mienia, a więc przy zdarzonej 
sposobności; jeśliby to bezkarnie powieść się 
mogło i zabezpieczyło przywłaszczenie, także 
rabunek i morderstwo nie były środkami Jo 
pogardzenia.

I w istocie, jak rok 1846 pokazał, biuro­
kracja osyhała tylko na podobną sposobność.

D la tego to wszelkie usiłowania zdrowszej 
csęśoi narodu, ażeby sprawę włościańską zgo­
dnie rozwiązać — spełzły na niczem. W inte­
resie czynownictwa leżało wywołanie krwawych 
rozruchów. D la tsgo nie przeszkadzano po­
wstaniu lutowamu, o którem rząd m iał najdę- ) taah 
kładniejszc wiadomości — bo głównym celem 3 bron

Kochanowskiego, cytowany przez Wiesiołowskiego.
„Pon ew ai — mówił on — ani dostatecznej 

broni palnej nie mamy, ani armat, by zaczynać 
wojnę, niach każdy u siebie zbierze cały lud we 
wsi, niech wezwie duchowieństwo, ,jy w orna-

krzyżom w ręku i chorągwiami, bez- 
{ bronny lud ten procesjami w masie prowadziło 

ówczesnego raądu było złamanie szlachty, choćby jj do miast obwodowych w jednym dniu, o jednym
mordem i pożogą

T ak  się przedstawia w ogólnym zarysie 
stan raeczy w roku 1845 Przejdźmy obecnie do 
szczegółów.

I. Rswolucja lutowa.
O rewolucji lutowei pisano wiele i dyskuto­

wano wiele; abstrahując od akcii rządu, demo- < . , .
kratyczne żywioły zwalały całą winę nieudałej ] t le< D °£m
akcji i jej krw aw ych skutków na szlachtę, któ- ? n* rm 
ra  nie poszła za głosem towarzystw demokraty- j 
canych, szlachta zaś zarzucała stronnictwu demo- \ 
kratyczoemu, ze ono to przez swoich emiaarju- s 
szy pobudziło lud, który następnie rząd tak  fa­
talnie w yzyskił.

Jedna i druga strona miała w części słu ; 
szność : w gorączce dyskusji zapomniano jednak, 
że na postępowanie obustronne złożył się cały ; 
szereg przyczyn, których głównego źródła w istocie 

f ówczesnego rządu szukać należy. Jadno jest 
j jedasJs dziś pewrem, że powstanie to było od- '
1 czuta głęboko przez ogół i tylko tak nagi a j 
l krwawa katastrofa snogła je w zarodku przytin- ;
I mić. Wiesiołowski —• naoczny świadek i jeden i 
j i*  przy wódzców ruchu zapewnia, że nie był on 
i importowany z Paryża; wywołała go młodzież,
‘ która, skompromitowana spiskami w Kongresówce,
: w Poznańskiem znalazła prsytnłok. Młodzież ta, 

biorąc miarę z włościanina wielkopolskiego, m a­
rzyła, że popularne hasła powołają lad cały pod 
broń — dla sprawy ojczystej. J a k  poetycznie 
zapatrywano się na sprawę, dowodem głos Adam"

czasie, dopominając się głośno o ustąpienie wo ka 
i urzędników z kraju.

Rząd w takie-n położenia nietylko nie bę­
dzie się mógł oprzeć tym  masom bezbronnego 
ludu, ale nawet gdyby chciał u ty ć  siły i strze­
lać do bezbronnych, to samo wojsk* w większej 
części złożone z chłopów galicyjskich, zobaczywszy 
w tłumie swych ojców, braci, żony siostry — nie

a i raczej da się
I rozbroić.'

Ileż tu serca — poezji szlachetności, a 
| jak  mało zrozumienia rzeczy 1 
| Aicż teu lud n;esfaty nietylko nie miał po- 

Ciiucia ewych obowiązków, nietylko nie myślał 
iść za krzyżem z ofiarą krwi, ale za chwilę 

' morderczo rzucił się na swych naturalnych opie­
kunów i obrońców.

Typowym przedstawicielem marzycieli jest 
; w toj opoce Edw ard Dembowski, P?n z rodu, 
j należący do jednej n naipierwszych rodzin szla- 
i checkich, syo senatorski, przojąwszy się zasa­

dami rewolucji francuskiej, znienawidził szlachtę 
; i stal się jednym 3  najdzielniejszych i najśmiel- 
4 ssyoh emisarjuszy. Na rozbudzei ie ludu do czy­

nu wydawał wszystkie pieniądze, jak  długo w 
roku 1844 za udział w spisku nie skonfiskowa­

li no mu posiadłości. Uszedłszy szczęśliwie z Kró­
lestwa, b łąkał s.ę później po Wielkopoisce i 
stał się główną osią narodowego ruchu, W  lutym 
1845 przybył do Galicji, zajeżdżając do Wojsła- 
wia, majętności F ranciszka Wiesiołowskiego. 
Był to człowiek młody, be* zarosty, 1 dtygim
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blond włosem, tw arzy pociągłej i bladej, wzrostu -j 0  
średaiege, ruohów niezgrabnych. T ak  przedsta- -w £. 
wia go Wiesiołowski, dodając: „na pierwszy §
rzut oka wziąłem go za Niemca urzędnika"... °  ?- 
Dembowski przybyw ał ■ poleceniem od Teofila 55- ^  
Wiśniowskiego, 00 Wiesiołowskiego nader zdzi- S '*  
wiło. Wiśniowski bowiem cenił w Dembowskim 
zapał zdolności i poświęcenia, ale miał go za 
zapaleńca, który spiskiem swoim w roku 1841 
zaszkodził sprawie odrodzenia. To też pierwsze 
wrażenie nie byłe korzystne — dopiero energi­
czne i pełne zapała opowiadanie Dembowskiego
0 rozmiarach, jakie przybrał ruch narodowy w 
innych ziemiach Polski, porwało Wiesiołowskiego. 
Dembowski przedstawił Wiesiołowskiemu, że w 
Poznaniu istnieje już centralny komitet wykona­
wczy, że tą  tam już delegaci Królestwa i Litwy, 
że Kraków poddał się kierewnictwu tego komi­
tetu i należy zaraz wysłać delegata galicyjskie­
go. Od tęj chwili Wiesiołowski począi działać 
w kraju, Dembowski zaś powrócił do Poznania.
Nie długo tam  bawił, już bowiem 18. m arca 
widzimy go z powrotem w Tarnowie, a Wiesio­
łowskiego w towarzystwie W iktora Heltm ana, 
członka centralizacji To warz. demokratycznego 
wersalskiego. Dembowski przybył pod nazwi- 
skifcin Kowalskiego, Heltm an jako Glissczeński. 
Heltman — według świadectwa Wiesiołowskiego 
— był człowiekiem światłym, pełnym dobrych 
chęci i poświęcenia, z charakterem  łagodnym i 
daleki] od teroryzmu, o który go następnie pti- 
sąołsno. Ubolewał nad brakiem  wykształceniu
1 poczucia obowiązków u szlachty, galicyjskie:, 
miał przesadzone i niepraktyczne wyobrażenia 
o ludzie wiejskim, ale nigdy nie rządził 
jednostronną miłością, czy nienawiścią.

Obok tych dwóch, znalazł się po świętach 
W ielkanocnych u Wiesiołowskiego i Teofil W i­
śniowski. (Giąg dalasy na?tąvi).
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absolurG«e wyjąć nie moina.
Bądź co bądź jednak, czy to w gminach 

wiejskich, esy w miasteczkach, czy w większyeh 
miastach, strona finansowa taj sprawy ma zaró­
wno dla wszystkich gmin doniosłe znaczenie. 
Do wykazania zaś, jak wielkim jest ciężar i jak 
niemożliwem jest dułsse przeciążanie nim fundu­
szów komunalnych na podstawie dodatków do 
podatków, podaje komisja następujące zestawie­
nie cyfrowe:

1 tak bnd&et krajowy wynosi wjjdwóch osta­
tnich latach cyfrę 10, 100.000 zł.

Wy (łatki 74 reprezeniacyj powiatowych wy­
nosiły za rok. LS93 sumę 3,682.000 zł.

W ydatki trzydziestu większych miast, nie 
liczne Lwowa i Krakowa, wynosiły za rok 1893 
sumę 4,402.000 zł.

W ydatki budżetów małomiejskich i w itj 
skieh wynoszą sumę 5,128 000 zł

Ogółem przeto w ydatki na cele związków 
autonomicznych wynoszą cyfrę 23,372.000 zł., 
c z y l i  p r z-e w y ż s z a  j ą  p r z e s z ł o  w d w ó j ­
n a s ó b  c y f r ę  p o d a t k ó w  b e z p o ś r e d n i c h  
p a ń s t w o w y c h ,  c h o ć  n a  n i c h  p r z e w a ­
ż n i e  s i ę  o p i e r a j ą  w s z ę d z i e ,  a w n i e ­
k t ó r y c h  w a r u n k a c h  j e s t  t o  j e d y n a  
p o d s t a w a  d o o h o d ó w  k o m u n a l n y c h ,  
& t ó r ą  d o d a t k i  do  p o d a t k ó w  s t a n o w i ą .

Cytry te same przez się są wymowne, ale 
przedstawiają w obecnem położeniu wielkie nie 
bezpieczeństwo, a l b o w i e m  z r o k u  n a  r o k  
r o s n ą  w o g r o m n e j  p r o g r e s j i .  Kiedy się 
cofniemy o lat dziesięć lub piętnaście wstecz, 
przekonamy się, że cyfra wydatków na te cele 
była znacznie mniejszą, chociaż podstawa do- 
rłatkow do podatków, a zatem podatki rządowe, 
zwłaszcza podatek gruntowy, nie wielkiej ulega 
zmianie.

Jeżeli się zważy, ża w sum.s podatków 
bezpośrednich, podatek gruntowy pierwsze zaj-^ 
muje miejsce , że obecnie wskutek wzrostu 
wydatków komunalnych, dodatki do podatków 
na potrzeby krajowe trafiają w głównej mierze 
właścicieli gruntów i o b c i ą ż a i ą  z a r ó w n o  
m n i e j s z a ,  j a k  i w i ę k s z ą  w ł a s n o ś ć  
z i e m s k ą  w n aj  n i e k o r z y s t n i e j ! * - d y c h  d l a  
r o l n i c t w a  w a r u n k a c h ,  natenczas muszą 
wzrastać obawy i niebezpieczeństwa, do czego 
taki system rozkładu ciężarów publicznych 
pro w. is

I S i e b e z p i e o z e ń a i w o  j e s t  t e r n  w i ę ­
k s z e  i t o m  b a r d s i  g r o ź n e ,  ż e  r ó ­
w n o c z e ś n i e  r o l n i c t w o ,  t a  g ł ó w n a  i 
j o d y n a ,  d o t y c h c z a s  p o d s t a w a  d o b r o ­
b y t u  k r a j u ,  p r z e c h o d z i  w i e l k ą  k r y  
s i s ,  że  e o n y  z i e m i o p ł o d ó w  s p a d ł y  o 
p o ł o w ę  w a r t o ś c i ,  t a k ,  ż a  k o s z t ó w  p r o ­
d u k c j i  n i e r a z  p o k r y ć  n i e  m o g ą ,  a 
c i ę ż a r y  na.  n i e  s p a d a j ą c e  u r o s ł y  w 
d w ó j n a s ó b  i r o s n ą  s k a ż d y m  r o k i e m  
w u s t a w i c z n e j  p r o g r e s j i .

■System oparcia ciężarów publicznych na 
eeh  komunalne na dodatkach do podatków, 
dotkliwiej mu3i dać się odczuć w Galicji niż 
w innych krajach koronnych niatylko z tego 
względu, ie  Galicja jest krajem uboższym od
innych prowincyj mon&rchji, ale też te ciężary
spadają głównie na własność nieruchomą i tak 
już przeciążoną w Austrji.

K raj cały żywi największe przywiązanie do 
swych mstytucyi autonomicznych i uważa je 
niet.ylko za wietkio dobro ludności, a lt  i za nie­
odzowny warunek swego cywilizacyjnego ro z­
woju i postępu. Obecny jednak  system rozkłada 
ciężarów na cela administracji publicznej, pole 
gającej na sztucznym i ni> naturalnym  rozdziale 
zakresu czynności gminy na w łasry  i poruczony, 
sprawić wieże, że albo instytucje samorządu 
gminnego nie będą w sianie rozwijać pożyte­
cznej działalneści i odpowiedzieć swym donio

w I yai zadań icci wskutek braku śre ików materjal-
Dych, albo też gdyby te środki nadal czerpały
Kosztom nadmiernych wyaiicń ekonomicznych i 
ciężarów, którym aż sprostać siły finansowe 
kraju wobec kryzys rolniczej nie mogą, n trażą
ferv. i przeważną część jego ludności na zuboże­
ni tnaterjalną rcinę.

Z tych powodów, zachodzi ootrzeba konie­
cznej su rany  obecnych urządzeń. Urządzenia 
nainuwsze państw ościennych dają też ponceąjące 
pod tym względem przykłady, żeby tylko wy­
mienić P ru 3̂ , gdzie po zaprowadzaniu postępo­
wych insty tucji samorządu miejscowego, państwo 
oddało ca ed e  tych instytucyj osobne fundusze, 
a obecnie obrało ie3zeze właściwszą drogę, albo 
wiem zrzekło sio na cele potrzeb miejscowych, 
dochodów s miejscowych podatków bezpożrej 
dnich, których wysokość, i rozkład, w miarę po­

trzeb i danych warunków położenia najiepicj 
właśnie oznaczyć mogą miejscowe czynniki.

Z powyższych powodów sejm, idąc za zda­
niem komisji, polecił wydziałowi krajowemu, aby 
wyjednał u rządu w y n a g r o d z e n i a  d l a  
g m i n  z a  s p r a w o w a n i e  p o r u c z o n e g o  
zakresu działania, — a nadto aby niezależnie 
od tego we właściwej drodza podjął starania 
w tym kierunku, żaby łącznie ze zmianą obe­
cnych niejasnych i wadliwych postanowień usta­
wy gminnej, określającej granice władnego i po­
ruczonego zakresu działania gminy, p a ń s t w o  
o t w o r z y ł o  z w i ą z k o m  k o m u n a l n y m  i n ­
n e  ź r ó d ł a  d o c h o d ó w  n a  p o k r y c i e  k o ­
s z t ó w ,  p o ł ą c z o n y c h  z e  s p r a w o w a n i e m  
z a d a ń  a d m i n i s t r a c j i  p u b l i c z n e j .

KRONIKA,
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Koiciuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  14. lutego.
W Czytelni dla kobiet odesyt p Antoniny Man- 

dybur p. t. „Bukowina poi wsględem historycznym, 
geologicznym i etoografiesnym.-

W  teatrze hr. Skarbką wielka reduta urządzona 
przez Koło literacko artystyczne. Początek o godz. 
10. wieczorem.

Wleeznrek maskowy w „Grwi eździ ewi eczorki  
z tańcami, na Strzelnicy, w Kasynie miejskiem, w 
Klubie towarzyskim w pasażu Hausruana, w „Ogni­
wie", wieczorek kostiumowy w „Klubie pocztowym" 
w hotelu Żoria.

Ciągnienie: 3%  losśw austr. Tow. kredytowego 
ziemskiego; losów m. Stanisławowa i losów Jo-szir.

o godzinie
Sobota Q5 ) : Faustyna. 

7. minut 15, sacłiód o
Wschód

gelzir.ie
Kalendarz

słońca
5. minut 15

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rojacse), cietrzewie i głuszce (koguty), słomki, ba­
żanty i kuropatwy, ptactwo błotne i wodne.

Kalendarz rybacki. Wolno łuwió: bolenie, li 
pierie, głowacico, świnki, sandacze, wyrozuby, czopy, 
brzany, certy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze. 

Fogrzęb śp. WsztiaezyófWsgo. OstEnią usługę
zgasłemu artyście oddało miasto nasze dziś po połu­
dniu. O godz. 3. mimo przejmującego zimna zgro­
madziły się przed domem żałoby przy ul. Akademi­
ckiej prawdziwe tłumy publiczności ze wszystkich 
sfer towarzyskich. W komplecie pojawili się koledzy 
śp. zmarłego, muzycy lwowscy, nadto spora liczba 
artystów teatru, literatów i dziennikarzy. U trumny 
nieboszczyka; którego twarz wskutek długiej i cięż­
kiej choroby sercowej zmieniła się bardzo, przesu­
wały się już od wczoraj gromadki pobożnych, zasy­
łając cichą modlitwę za spokój tej pięknej, czystej 
duszy, która tak przedwcześnie opuściła ten padół 
ziemski. Wśród zieleni krzewów, okalających trumnę, 
widniał jeden jedyny laurowy wieniec z białą i ama­
rantową szarfą i prostym napisem: „ Władysławewi 
Wszelaczyńskiemu Koło literacko-artystyczne". Nie­
boszczyk objawił przsd zgonem wyraźne życzenie, 
ażeby nie składano mu żadnych wieńców, dla usza­
nowania więc ostatniej woli powstrzymano się od tego 
zwykłego objawu hołdu, jaki skŁ-damy drogim zmar 
łym. O godzinie w pół do czwartej połączony chór 
„Eoha", „Lutni" i towarzystwa muzycznego wykonał
przed domem nieboszczyki „Beati mortui" Mendels­
sohna, poczem żałobny pochód, złożony z długiego 
szeregu powozów o az tłumów publiczności ruszył 
ku łyczakowskiemu cmentarzowi. Tu odśpiewano dwa 
utwory żałobne Abta „Grób śpiewaka" i Freiera 
„Saire regina", a ks. Wróblewski rzucił na grób 
zmarłego muzyka kilka słów gorącego wspomnienia.

Foyrzeb śp. Garstmanowej odbył się wczoraj 
popołudniu przy licznym udziale publiczności, która 
pospieszyła rzuciś grudkę ziemi ns mogiłę wzorowej 
matki, żony i obywatelki. Chór alumnów ruskich od­
śpiewał na pogrzebie kilka żałobnych utworów.

Prazenta. Minister wyznań i oświaty reskryptem 
z dnia 23. stycznia b. r. nadał opróźuione rz. kat. 
probostwo regiae collatioms w Kroście ks, M.areiaowi 
UzarskieoiU, proboszczowi w B u hasłu.

Na szkołę polską W Biało] uchwaliła rada 
miejska lwowska wyasygnować jednorazowy datek w 
kwceie 500 zł

□ rugi Zima. Przez tydzień mieliśmy we Lwo­
wie -zupełny przedsmak whany ze wszystfeiemi jej 
atrybucj3mi, a więc z bladem, odmładzającem się 
słońcem, które zdawało się przepraszać za długą 
zimową 93pałość, z lazurowym firmamentem, który 
nieśmiało wycnylił się z za ołowianej opony, z świer­
gotem ptaków wśród belistnych drzew, roztopami, 
błotem i t. p. Byli tacy optymiści meteorologiczni, 
którzy twierdzili z wszelką stanowczością, te wiosna 
zakwaterowała się już na dobre i nie da sobie wy­
drzeć raz zajętego stanowiska. Tymczasem luty w 
zimowej swoje] deliji przyezaił się tylko nieznacznie
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Panna Staryńska ł

P O  W  i  [fi Ś  O  W S P Ó Ł C Z E S N A  l

W ż

a dwóch częściach
p rze z

rsceniego hr. Łosia .
Jiag dalszy).

Ale on jej musiał tu powiedziać, bo przecież 
nie sposób, by nie czuła się upoważnioną jego j 
zachowaniem się, do zaliczania go w grono j 
swych najgorliwszych, jakich miała, wielbicieli. ;

W szakże on tu, skończywszy kurację, dla ! 
niej siedział. W szakże nieodpisywał na listy ma- j 
tki, naglące, by jechał do Ostendy poznać siedm- j 
nastoletnią mil jonową książniczkę E rat, o którą I 
wszystko między rodzinami byłe prawie ułożone, i 
W szakże on nawet nia myślał opuszczać Buska,  ̂
niechby się tam w Ostendzie, co chce, stało, tak  ; 
długo, jak  długo przy Stefie Staryóskiej będzie 
odczuwał ten nieuchwytny i nie dający się okre­
ślić stan błogości całego swegr jestestwa.

Oby ba, że się po wczorajszej rozmowib
zmieni. W tedy by wyjechał z ro?krw°.wDnem
sercem wprawdzie, ale z pooifieiatu sjciLfui go 
obowiązku, jaki nań nałożyła jego własna idea, 
czy natura.

* Oo s'ę przecież z nią żenić nie mógł. To nie 
ulegało dyskusji, ani ma przedstawiało wątpliwo­
ści. K *idy c-łowick miał na tym pedole płaczu 
w ytkniętą dla aieb.e drogę, z któraj zboczyć było 
zbrodnią. Jego droga nigdzie zejść się nie mo­

gła z dróg?, czy ślicznej, czy czarującej, czy 
dziwnej Stefy Staryóskiej.

Ale jaką ona teraz dla niego będzie, teraz1 
gdy w nim nic widzieć innego nia może tylko 
„dobrego znajomego11 z Buska, a teraz gdy się 
dowiedz?nła, że prąd magnetyczny, jakim wzrok 
jej wywołuje w mózgu i sercu mężczyzny, nia 
odbiera mu przytomności, aż do u traty  życiowe­
go credo, które jednakże w nim śledzi i ceni.

Jakże ona to pogodzi, ona nim przecież za 
jęta ? Czyż nie dla niego nożegnała swych trzech 
aspirantów ? Czyż nie dla niego nie tańczy ina 
aura?  Czyż ona nie powiedziała, że „obudził 
w niej uśpioną banalnością i małostkowością 
mężczyzn kobietę?"

Jeźli się kochała w nim, to żałował jej, jak  
żałował siebie.

Bo siebie tak  żałował, iż byłby się zgodził 
dla posiadania przez życie tej kob:ety, urodzić 
się drugi raz, nie w Holsztyńskim zamku, tylko 
w jednej z mansard, z których przeważnie wy­
chodzą słynni doktorzy i z których pewnie w y­
szedł ten, któremu już w tej chwili było prze­
znaczone mieć za dozgonną towarzyszkę tę n*vj- 
odrębnia szą istotę.

Czy tylko taki potrafi ją  ocenić? zrozumieć? 
Czy w m ansardach rozwijają się te subtelności 
dnszy i serca, k tóre pozwalają pojąć tak ą  Stefę 
Stary ńską ?

W to nie wierzył.
I bolał nad Josen. kobioty, której kenie- 

oznem przeznaczeniem było przejść prsez całe 
życia niezrozumianą, nieodczuta, nieuchwycotią.

A kobieta uchwyconą być jedynie p rag iie .
O trząsnął się i wyjrzał oknem na światło, 

skiem błyszczał jeden z najcudniejszych dni 
lata będącego u swego zenitu.

Cała natura śpiewała pieśń radosną owoców

i oto nagle wionął chłodnym grudniowjm wichrem, 
sypnął śniegiem i zgasił wiosenne iluzje. Od wczo­
raj więc mamy na powrót drugą zimę w całej pitni. 
Lwów dźwiga na sobie znów dawną „sukienkę 
niewinności11, z którą jest mu tak bardzo do twarzy
i czeka cierpliwie prawdziwej wiosny, która p: /-
niesie mu w drugiom poprawnem wydaniu la i- 
rowy firmament, uśmiechnięte słońce i... błoto po 
kolana.

Kurs gospodarstwa rybnego. Pięciodniowy kurs 
gospodarstwa rybnego, urządzony z inicjatywy wy­
działu krajowego w jednej ze sa1. szkoły leśnej koń­
czy się dzisiaj. Wzięło w nim udział przeszło 60 
osób, z tej liczby msóstwo nauczycieli z prowincji, 
którym wydział krajowy zwrócił nawet koszta po­
dróży, aby im mnożliwić przysłuchanie się poucza­
jącym wykładom. Prawie wszyscy uczestnicy notowali 
sobie wykłady i odnieśli prawdziwą korzyść z tych 
kursów.

Temperatura. Barometr opada.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr zaehodni o średniej prędkośei
6 m/lek. ; niebo prawie czyste, a powietrza wilgotne 
(80%  wilgotn. względn). Opad, śnieg. wyaokośó 
epadu 0 5 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była -}• 4'0*C., 
najwvż3za +  1'6'’C,, najniższa — 6’8'C.

Wybór uzupełniający jednjgo członka rady po­
wiatowej w Bóhree z grupy większych posiadłości 
rozpisało prezydjum namiestnictwa na dzień 20. 
marca br.

Ruszenie lodów. Zatór utworzony na' Wiśle od 
Przykopu do Zaduszmk, odpłynął d. 12. bm. przy 
stanie 120 c. m powyżej zera, nie zrządziwszy ża­
dnych szkód.

Lody Wisłoki od Mielca w zupełności od­
płynęły.

Honorowe obywatelstwo. Gmina miasta S o 
łotwiny (obok Stanisławowa) z powodu przeniesienia 
tamtejszego sędziego powiatowego Ferdynanda To- 
meka, jako sekretarza rady do Sanoka, odczuwając 
utratę jego — w uznaniu jego zasług dla dobra 
miasta i ludności powiatu przez eałif czas jego po­
bytu — nadała mu na zebranem w dniu 12. lutego 
rb. pełnem pos adzeniu rady gminnej, jednogłośnie 
honorowe obywatelstwo miasta Sołotwiny.

Pożar. Z Tarnopola donoszą nam d, 13. bm .: 
Wczoraj o godzinie 10 wieczorem dzwon pożarny na 
ratuszu, tudzież potężna łuna zwiastowały mieszkań­
com Tarnopola groźny pożar w okolicy dworca kole 
jowego. Paiiła się zagroda tutejszego mieszczanina 
Ostrożyfiskiego, leżąca tuż obok toru i dworca kole­
jowego, który wobec burzliwego wiatru, utrudniają­
cego znacznie akcję ratunkową, w niematem znajdo­
wał się niebezpieczeństwie.

Brygadjer tutejszej załogi, jenerał Farkaez, wy­
dał ni tyohmiast po wybuahu pożaru rozkaz, by cały 
bataljon piechcty pospieszył z pomocą na miejsce 
pożaru, to też wspólnym siłom straży ogniowej i 
wojska udało się ogień w ciągu dwóch godzin zlo­
kalizować. Spaliły się tylko szopa i stajnia, które 

.były ubezpieczone.
W Hłubaezku wielkim własności emer. jenerała 

Meraya, pochłonął pożar dnia 12. bm. budynek po­
czty tamtejszej i kilka zagrtd włościańskich. Strażak 
x wieży tarnopolskiej widząc pożar, zawiadomił po- 
gttowie Straż ochotnicza podążyła z Tarnopola wnet 
do Hłuboczna 1 pożar zlokalizowała.

Znaleziono dnia 11. sierpDia rz. w wagonie 
pociągu kolejowego klasy III. na stacji w Krasnem 
zawiniątko, zawierające rozmaite kosztowności. Rze 
czy te zdeponowane są w sądzie obwodowym 
w Samborze.

Kościół W Myślenicach. Minister oświaty bar. 
Gaut8ch przeznaczył — jak się dowiadujemy — 

z funduszów państwowych sumę 3.000 zł. na arty­
styczne- przyozdobienie starego i sławnego kościoła 
w Myślenicach, będącego eeJem licznych pielgrzymek. 
Wnętrze kościoła przeobrażone późniaj w stylu ba­
rokowym, nie posiada dotąd poliehrcmji. Projekt wy­
malowania wnętrza kościoła wypracował był jeazcze 
mistrz Matejko, wykona go zaś p. Piotr Niziński.

Ka nawał na prowincji. K urjer StryjsJci za­
pisuje następujące spostrzeżenie : „Karnawał na pro­
wincji gra w życiu toworzyskiera rolę zupełnie wy­
jątkową, rolę, której doniosłość zrozumie tylko ten 
kto koniecznością wtłoczony w ciasne formy mało- 
miejsk:ego życia, przepędził w niem bodaj kilka lat 
i poznał do gruntu jego czczość, płytkość a często i 
goryoz. Wielkie miasta mają przez cały okrągły rok 
w jednym nieprzerwanym ezar^gu zabawy se.oaowe. 
mają stałe teatra, występy wielkich mtystów, salony 
srtuki i żywy nich literacki, My miniaturujemy te 
objawy umysłowego życia często aż do rozmiarów 
śmiesznie małych i to ma nam wystarczyć do za- 

. spokojem;a naszych pragoicU estetycznych, umysło­
wych i towarzyskich. Jedoą z nielicznych sposobności 
zaspokojenia ich na szerszą nieco skalę, mianowicie 
w towarzyskim kierunku, jest Karnaws*, to też nic 
dziwnego, że chwytamy go pełną piersią, bawimy się 
do upadłeg), szalejemy, aby z tych kilku tygodni 
wyssać wszystko, co aię da, bo wazakżei to na cały 
długi siary i monotonny rok żyoial"

życia, które widniały tam daleko na łanach 
pszenic, czerwieniały po sadach osad, które 
kwiatem barwiły klaby pprkn i trawników, 
któro świergotem ptaków przy żywieniu dorasta­
jących piskląt napełniały powietrze.

I on by ją śpiewał — pomyślał smutnie 
zwieszając głowę hrabia — gdyby się nie urodził 
Holsztyńskim......................................................................

Ocucił się. Tam między drzewami mignęła 
mu biała suknia, a w bieli przeważnie chodziła 
Stefa. Może t# ona już zeszła po kąpieli do 
parku ?

W ybiegł i znalazł się przy niej, ciekawy 
i trwożny. Powitała go najnaturalniej, z nieukry- 
wanem zadowoleniem.

— Czekam na pana — rzekła, ku  najwię­
kszej przykrości asiystując Jgo jej Osińskiego.

— Czekasz pani na mnie?
— T ak  l Mamy z sobą do załatwienia ra  

chunki.
Tu odsunęła się od „Ruinki" i zrobiła rnch.

Małżeństwo na dwa tygodnie. Czytamy w K u ­
rjer ze S try jsk im : Jak kru :ke bywa szczęście śmier­
telnych, świadczy o tem następujący wypadek, który 
się zdarzył w naszym powiecie. Syn jednego z bo­
gatych areBdarzy pojął za żonę młodą i nadobią 

izraelitkę, pochodzącą również z tej samej wsi. We­
sele odbyło się ściśle według rytualnych przepisów 
w Stryja, poozem szczęśliwi małżonkowie, zatopieni 
w łazarze swoich rozkochanych oczu i wstrząsani 
dreszczem pizyszłych rozkoszy hymenu, powrócili na 
wieś, aby rozpocząó nowe życie. „Miodowy miesiąc" 
nie potrwał jednak nawet... miesiąca. Po dwósh ty­
godniach powstał między małżonkami spór tak gwał­
towny, że oboje bez namysłu udali się do rabiną 
stryjskiego i wzięli rozwód.

„Gwiazda11 tarnopolska. Z Tarnopola donoszą 
nam : Od lat siedmiu istnienia stowarzyszenia „Gwia­
zdy11 tarnopolskiej, urządzono, co z uznaniem podno­
simy, za wyłąeznem staraniem sekretarza towarzy­
stwa, p. K. Zakrzewskiego, na doohód budowy wła­
snego domu, dnia 9. lutego r. b. w wielkiej sali 
zamkowej „wieczorek z tańcami" połączony z „kra- 
kowskiem weselem" w kostjnmach, przy muzyce woj­
skowej 55. pułku piechoty.

Wieczorek, dzięki bardzo lisznerau zastępowi 
inteligencji, wypadł pod każdym względem świetnie. 
Do pierwszego kadryla stanęło 44 par; śliczne ko- 
stjumy Krakowianek i Krakowiaków nadawały ce­
chę charakterystyczną i efekt, tańce krakowskiego 
wesela, które się udały znakomicie, wywołały frene- 
tyczną burzę oklasków, podziw i ogólną pochwałę.

Bawiono się nader ochoczo do godziny 7 l/i 
rano. Z przykrością zauważyć musimy, że pomimo, 
iż stowarzyszenie liczy przeszło 160 członków, na 
wieczorku jawiło ich się zaledwie 17 z rodzinami.

Polacy w Tran»wa!u. Z listów pisanych do 
rodziny przez emigranta Polaka p. Wiktora Ścibor 
Rylskiego, b. porucznika arraji austrjackiej, ^lóry w 
roku zeszłym wyjechał do południowej Afryki, do- 
w dujemy się, iż w Tra swalu znajduje się kilkn 

Polaków. P. Rylski jest w Transwalu urzędnikiem 
kolsjowym. Gdy mieszkańcy Transwalu utworzyli 
oddziały przeciw Anglikom, wówczas komendantem 
jednego oddziału był Polak dr. Zaleski, niestety już 
źle po polsku mówiący, porucznikami p. Rylski i p. 
Jutrzenka , Polak, austrjac-ki poddany. Oddział ten 
złożony z 600 ludzi pod komendą p. Zaleskiego sto­
czył zwycięską z Anglikami bitwę między Johannes- 
burgiem a Knigersdorfem i zabrał do niewoli kil­
kuset Anglików i kor*

Katetedrę literatury słonia .jkisj w uniwersy­
tecie rzymskim objął adwokat dr. Juljau Rydzewski, 
od kilku lat stale mieszka jący w Rzymie.

□(amant ważący 6 3 4  karatów znaleziono w Ja- 
gesfontein w Transwalu. Oceniają go na 7,500.000 
frank w.

Sprowadzenie zwłok Chopina. Komitet Towa­
rzystwa muzycznego warszawskiego uchwalił zająć 
się sprowadzeniem zwłok Chopina z Paryża do W ar­
szawy i wzniesieniem dlań pomnika bronzowego na 
placu Resursy kupieckiej w Warszawie.

Tajemnicza zbrodn a. Z Londynu donoszą: Tu­
tejszy sąd przysięgłych wycał w tych dniach wyrok 
w sprawie jednej * najbardziej fiajemniozych, jakie 
rozpatrywano w ostatnich czasash. Dnia 16. grudnia 
1895 r. fabrykant z Birminghamu posłał swego 
subjekta, Alfreda Chippsrfielda, liczącego 24 lat, 
ażeby wniósł do banku sumę 3.625 fu: t. Cnipperfield 
zabrał pieniądze i nie powrócił Nazajutrz fabrykant, 
zauważywszy jego nieobeoność, sądził, iż jest okra 
dzionyrn. Pobiegł do banku i tam przekonał Bię, iż 
pieniądze we właściwej porze zostały wniesione. 
Udał się tedy do mieszkania młodego człowieka, 

gdzie powiedziano mu, żs Alfred Chipperfield tegoż 
ranka zaślnbił młodą dziewczynę, w której był sza­
lenie zakochany i ża niezwłocznie po ślubie nowo­
żeńcy udali się do Londynu Dzienniki z dnia na­
stępnego przyniosły krewnym i znajomym młodej 
pary następną wiadomość: W nory, z z dnia 17. na 
18. grudnia, Alfred Chipperfield zamordował swą 
żouę w powozie, którym dążyli z dworca Easten-
road do hotelu w West-Eodzie; morderca, sam
ciężko zraniony, został aresztowany. Jakie mogły byó 
motywy tego niezwykłego postępSu? Dlaczego młody 
człowiek, szalenie zakochany, cięciem brzytwy zabił 
swą młodą żonę ? Dlaczego sam szukał śmierci, za 
dając sobie rany, które przez trzy tygodnie groziły 
mu utratą życia? Ghippmti-ld ita łożu szpitalaem 
stale utrzymywał: „Nie chciałem zabić żony. Pra­
gnęliśmy umrzeć razem. Ona odebrała sobie życie, 
ja i;f zdołali m t-go zrobić." Taką samą odpowiedź 
dawał sądowi przysięgłych, zachowując jeduak głę­
bokie roilrzsnie, ile razy pytano go o przyczyny tego 
desperackiego kroku.

O ile opowiadanie oskarżonego jest prawdopo­
dobne, lekarze nic pewnego orzec nie byli w stanie. 
Natura ran, od których zmarła kobh-ta, może naeu- 
waó rozmaite podejrzenia, lecz tylko podejrzenia, Ani 
jeden z ekspertów lekarzy, przesłuchiwanych w czasie 
śledztwa, nie dał stanowczej odpowiedzi. Ich zdanie 
streszczało się mniej więcej w słowach: „Możliwem
jest, że Maiy Chipperfieldowa zabiła się sama, lecz 
również rasżliwem, że została zamordowana.11

hrabią chciała dahzą odbywaćjakby sama 
przechadzkę

Szli wiec razem
— Dlaczego pan mnie wczoraj — zagadnęła 

najswobodniej — tak usilnie starał się przeko­
nać, źa się ze mną żenić nic możesz ?

Holsztyński prawie się znSęaSał. Jeźli to 
więo zrozumiała, pocóż go stawiała w żenującą 
pozycję, ekspłifcacji tego rodzaju ?

Stefa podchwyciła.
— Nie zadała bym pana lego pytania, gdy­

by nasza znajomość' nie była 8;ę zaczęła od 
śmiałego zapewnienia z jego strony, że nie ma 
py taria , któreby go zażenować mogło...

— Zapewne. Uważałam oświadczenie to za 
mój obowiązek, jako człowieka serjo. Mogłaś 
pani liczyć na moją deklarację — mówił powoli

i bardzo poważnie — na podstawie tak  mojego 
zachowania się, jak  i ncanciii, które we mnie 
obudziłaś, a co do rodzaju którego zbyt jesteś 
sprytną, by żywić wątpliwość.

— Rozumiem — przerwała panna S taryń­
ska. Tu się zamyśliła głęboko i szła swym 
posuwistym w tej chwili może nawet przyspie­
szonym krokiem z głową opuszczoną ku ziemi, 
z wzrokiem idącym w tymże kierunku. Nagle 
wyprostowała się i zaczęła.

— Dobre rachunki robią dobrych przy­
jaciół. A  czyż mogą być ważniejsze i subtel­
niejsze rachunki jak te, które wywołują nasze 
moralne stosunki? Frzcdewszystkiem czuję się 
w obowiązku panu powiedzieć, że nigdy, ani 
jednej minuty nie liczyłam ua jego oświad­
czenie się. Dla czego? nie wiem. Może dla 
tego, ża pan należysz do klasy społecznej, któ: ej 
mi się szczególnie wystrzegać polecił mój brat, 
a wiess pan, jak wskazówki jego biorę w ra ­
chubę...

Tu urwała, przypatrzyła się bystro pro-
fcli) PV

Znaleziono także całkowitą korespondenoję dwo 
ga zakochanych. Jest ona piękna i wzruszająoa. Ale 
oskarżenie zwróciło przeciwko Ohtpperfieldowi pewne 
frazesy, w których prokurator dopatrywał się po­
wziętego planu morderstwa. Między innemi ozytano 
tam np.: „Nie umiem oi wypowiedzieć boieści aa
samą myśl, że mógłbym cię widzieć w ebjęciach 
innego mężczyzny! Mary! j- żeli kiedykolwiek mnie 
zdradzisz, zabiję cię!" Obrońca oskarżonego nie prze­
sądzał nic, tłómacząc, iż wielu młodych ludzi, nie­
zdolnych do przelania kropli krwi, pisze podobne 
listy pod wpływem wyegzaltowanej zazdrości. Jert 
więcej niż prawdopodobnem, ii Alfred Chipperfield 
w chwili, gdy dokonywał się dramat, ożeniony tegoż 
ranka, posiadając ubóstwianą żonę, miał mniej niż 
kiedykolwiek powodów do zazdrości i rozpaszy.

Sędzia, prowadzący śledztwo, zadał sobie na 
wstępie pytasie, ezy czasami nie ma do czynienia 
z warjatem, lecz doktorowie, nie mając ustalonego 
zdania co do samego przebiegu dramatu, orzekli je­
dnomyślnie, iż oskarżony może być zbrodniarzem, 
lecz z pewnością nie jest warjatem.

Sąd przysięgłych uznał Chipperflelda winnym
morderstwa; skazano go na karę śmieroi. Sędzia
Larrence, czytając wyrok, dodał według zwyczaju: 
„Niech Bóg ma litość nad twoją duszą!"

Skazan** kłaniając się, odrzekł: „I nad pańską,
panie sędzio". Poczem wyszedł, nie zdr&dsająe naj­
mniejszego wzruszenia.

Anglicy swego czasu wnieśli olbrzymią petycję 
za p. Maybrickową, skazaną na śmierć również na 
podstawie dowodów bardzo wątpliwych i oskarżonej 
zmieniono karę na dwadzieścia lat ciężkiego wię 
zienia. Należy oczekiwać, iż opinja publiczna oświad­
czy się i tym rasem ną korsyść Chipperflelda,

Straszny dramat. W Berlinie kupiec Loewen- 
berg w porozumieniu z żoną otruł swoich troje naj­
młodszych dzieci, a następnie Loewenbergowis za­
żywszy trucizny sami odebrali sobie życie. Przy­
czyną rozpaczliwego czynu była nędza. Troje star­
szych dzieci wysłali Loewenbergowie przed popeł­
nieniem swego strasznego czynu z domu. Gdy 
dzieci powróciły do domu, zastały rodziców i ro­
dzeństwo nieżywymi.

Nieszczęśliwy wypadek w teatrze. Smutnym 
wypadkiem zakończyły się przedstawienia sztuki p. M. 
&ze »i pt „L Ornićre* w teatrze „des iDdćpendants11. 
Owoż. jak wiadomo, w końcu 3 aktu mąż de Bsureil- 
le strzela do wiarołomnej żony. Otóż aktor, grający 
rolę męża, p. Eminanuel, nie umiejąc obchodzić się 
z rewolwerem, strzelił tak nieszczęśliwie, że proch 
opalił mu ręce. Z tego powodu nawet, straciwszy 
1 pierwszej chwili głowę, otarł ezoło chustką zawa­

laną białą farbą, zamiast ■ chustką czystą, gdy od­
wrócił się do publicznośoi, miał twarz w białe 
pesy. Było z tego powodu nawet trochę śmiechu, 
ale rzecz mutnie się skończyła, bo wskutek złego 
leczenia dostał tężoa (betanus) i umarł w 24 r. 
życia, osierociwszy rodziców, siostry i braci.

(c) Bal medyków.
— W małej sali jest daleko spokojniej, zaci­

szniej, a przedewszystkiem chłodniej nieco. Jeżeli 
pani pozwoli..

— Bardzo chętnie. Doprawdy zaczynam mieó 
za złe tym panom medykom, że się im ten bal tak 
powiódł znakomicie. Od godziny dziesiątej tj. od 
chwili, w której przekroczyłam próg kasyna, Jestem 
w ciągłym ruchu. Polka, walc, mazur, kadryl... w 
głowie mi się kręci.

— Przeczuwając, że tak jest, zaproponowałem 
właśnie to przepyszne „refugjum", któ.em, jak paui 
widzi, jest mała sala. Weszliśmy z oślepiającego 
blasku w przyjemny półmrok, który rozpraszt tylko 
to duże słońce elektryczne, zawieszone u stropu. Mam 
nadzieję, źe pani zadowolona...

— Tak, tak. Ale tu trochę ponuro. Co to za 
dekoracje ?

— To stylowe ramy medycznego balu. Proszę 
pani, trudno chyba o dwie wieksze sprzeczności jak 
medycyna i bal. Poważna, zimna, ponura, powie­
działbym koścista nauka, której godłem jest szkielet 
i wyschła czaszka, a obok niej rozbawiony, kipiąc? 
gwarem uciechy i zadowolenia tłum karnawałowy... 
Les (xtrenics se touchent! Cóż dziwnego ? wszak 
żyjemy w epoce kontrastów.

— Mówisz pan tak, jakbyś pisał artykuł, a po­
nieważ ten rozkoszny rodzaj produkcji będę miała 
zapewne jutro o godzinie jedenastej.

— O dziewiąty proszę pani.
— Więc o dłiewiątej, przeto zechciej pan u- 

przejmie nastroić się mniej poważnie i zamiast mó­
wić o kontrastach, odpowiedz mi na zadane pytania.

Rzecz prosta, że odrzekłem: „służę! 1 i uczyni­
łem wobec mojej pięknej (była piękną) iuterlokutorki 
gest wyczekujący.

— A zatem... byłeś pan od początku, wszak 
prawda? Zdaje mi się, że pierwszą zasadą sprawo­
zdawcy jest chronologiczny porządek , więc.--

— Przepraszam, ale przeciw temu protestuję 
energicznie. Zasadą dziennikarza j&st kompletna swo­
boda formy (oczywiście w zakresie artykułów) czego 
dowiodę chcćby mojem jutrzejszem sprawordaukm, 
które się zacznie od... rozmowy z panią. Ale odpo-

dząjącym jgo ważność i motywującym 
cały, zdawał się jakby nie słysseć.

Ale go słyszał, bo ciężko westchnął 
chwili i rz e k ł :

wstęp

po

rabicmu i podchwyciła z rodzajem
ożywienia, umotywowanego rumieńcem kraszą­
cym rzadko jej matowe oblicze.

— A  może pan myślisz — podchwyciła — 
ia  kłam ię? Byłoby to w mej roli kobiecoi 
naturalne i pozwalam panu , byś tak przy­
puszczał, jeżeli o to chodzi. Zapewnienie moje 
jednakże osiągnie swój jedyny cel, nie spro­
wadzi na manowce naszej znajomości, któraby 
się spaczyć musiała, gdybyś miał prawo przy­
puszczać, żo od wczoraj esy dziś, inaozej się na 
pana zapatruję... A teras powiedz mi pan, dla 
cz’go się żenić zemną byś nie mógł?

Holsztyński szedł ponury i tak zamyślony, 
że tego pytania, rzuconego innym tonem, zdra-

— Dl* czego? Te strasznie dłnga i nudna 
historja, Onowjsdzieć ją  pani tru d n je j, niż 
komukolwiek, bo lubisz słowa wytrawione w 
takiej pracy mózgu, iż bałbym  się niejedno­
krotnie w tem opowiadaniu, będącem spowie­
dzią, wyrazić myśl w formie, któraby ją  
zmieniała. Mówiąc do n»n>, trzeba pisać do 
druku...

— Nie bój się pan. Jeżeli o czas chodzi, 
mam go. Pójdziemy tym ocienionym gościńcem, 
gdzieśmy już nieraz obrabiali zawiłe kwestje. 
Jeżeli odpowiedź na to pytanie ma być spowie­
dzią, to potrafię wznieść się na wyżyny spowie 
dnik~ jedynie] pozwalającego zostawiać wiele 
jego domyślności.

— A więo chodźmy... — rzekł hrabia nutą 
głosu, w której się mieściła cała myśl, kierująca 
nim teraz, a sprawiająca mu dziwną mieszaninę 
przykrości i zadowolona Jeśli się miał spowia­
dać ze swego „credo11, jeśli się zeń może nieraz 
spowiadał, to nigdy nie pamiętał, by doznawał

uczucia, trwogi, czy to „credo"tego, co tera-«, 
określić potrafi, czy to „credo" jest dobrem i 
iogo charakteru godnem. Z drugiej strony rozu­
miał myśl Stefy i niewypowiedzianą swą subtel­
nością sprawiała ma przyjemność ta spowiedź 
przed tą  kobietą, m ająca rozjaśnić jedyne mię­
dzy nimi zapory, mająca pchnąć Ich stosunki 
na tory, na których tylko utrzym ać się mo­
gły, a które utrzymać gorąco pragnął.

( Ciąg dalsey nastąpi),
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DZIENNIK POLSKI s dnia 15. Lutego 1895 r.
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wiadam na zadane pytanie: na początku balu nie czoną. Mówią tu, że akta procesu z tutejszego sądu
byłem. i garnizonowego odesłano do wojskowego sądu wyż-

— W takim razie me dowiem się, czem rozpo- j s*ego we Wiedniu, a następnie do najwyższego
ozęła się zabawa, bo musi pan wiedzieć, że i my ( 8%̂ u wojskowego. _ Ostateczny wyrok ma zapaść
spóźniliśmy się trochę.

— Przeciwnie, dowie się pani. „Sumienny spra­
wozdawca" może wiedzieć to, co widział, a powi­
nien wiedzieć koniecznie to, czego nie oglądał. Otóż 
o godz. 9 nieoceniony Roli (Roli ma, proszę pani, 
u nas ten epitet przyznany raz na zawsze i ręczę, 
że spotka się z nim pani w jutrzejszych dziennikach) 
otóż ten nieoceniony Roli o godz. 9. dał znak batutą, 
poczem popłynął z instrumentów poważny ton polo­
neza, ale na sali panował jeszcze gwar, zwiastujący 
przygotowywanie się do tańca. Zaczęto dopiero 
walcem...

— Dziękuję za informację. Tańczył pan kadryla ?
— Nie, ale za to tem swobodniej liczyłem pary. 

Sto czterdzieści i dwie. To dosyć. Widziałem i panią ..
—  A jak się nazywa nasz dzisiejszy aranżer ? 

Trzeba przyznać, że kierował tańcami wybornie.
— Nazywa się Wajgel. O ile wiem, należy do 

tego samego cechu, pod którego znakiem mamy dziś 
przyjemność tańczyć, a aranżuje istotnie tak, jak 
sobie tylko życzyć można na balu, na którym nie ma... 
Żeleńskiego.

w tych dniach. Ponieważ już rok upłynął od 
czasu spełnienia zbroani, przeto sądy wojskowe 
miały dość czasu, aby się dokładnie zapoznać 
z najdrobniejszymi szczegółami i wyrobić sebie
0 całej sprawie sąd odpowiedni. Jakkolwiek wyrok 
wypadnie, zawsze jednak mimowoli każdemu musi 
nasunąć się pytanie, jak to jest możliwóm, ii  trzy­
dziestu kilku dobrze się zacnowujących, dzielnych 
huzarów popchniętych zostało do rozpaczliwego czynu
1 podniosło rękę na swego wachmistrza. W Rze­
szowie, w Jarosławiu i tu *akże od dawna już mó- 
wkno o wachmistrzu, który w oburzający sposób 
maltretował swoich podwładnych, co wprawdzie nia 
usprawiedliwia zbrodni , ale ją psychologicznie wy­
jaśnia. Tu mimowoli, jak już wspomnieliśmy, nasu­
wa się pytanie: Gdzie byli panowie oficerowie ? 
Czy panowie ci nie wiedzieli, co się dzieje w ich 
szwadronach? Ciy nie wiedzieli oni, jak się z żoł­
nierzami obchodzi wachmistrz i jak on swem postę­
powaniem pcha niejako ich do zbrodni ? A jeżeli 
tego nie wiedzieli oficerowie, to gdzie był nadzór 
wyższych komend?

    ̂ -------------— Co pan sądzi o toaletach?
— Ja?  Ależ dla Boga! Nie mogę sobie prze- j Z Życie towarzyskiego We wtorek d. 18. bm.

cież uzurpować prawa do wydania sądu o toaletach j w kościele 0 0 . Karmelitów we Lwowie odbędzie się 
wobec tak wybrednej znawczyni, jak pau. I ślub panny Zofii Szumskiej, córki Teofila znanego li-

— Widzi pan, mnie też chodzi... jakby to panu terata i Wandy Szumskich, z p. Stanisławem Gra- 
powiedzieć.. o... o prymitywne wrażenie, jakie od- \ bowskim.
biera profan, nie będący wyrocznią w rzeczach mody. | Żałobne nabOŻsAstwo za duszę ś. p. Włady-

— Przyznaję się, że jestem właśnie takim pro- ! sława Wszelaczyńskiego odbędzie się w sobotę dnia 
fanem. Ale wobec tego, co mogę pani powiedzieć? > 15. b. m. o godzinie 10 rano w kośoiele katedral- 
Co najwyżej to, że toalety na balu dzisiejszym... j nym. Urządza je galicyjskie towarzystwo muzyczne,

— Były sympatyczne, urocze, olśniewające, i które zarazem wykona w czasie mszy żałobnej 
Znam tan styl. Czy nic wię:ej po nad to? i Eeąuiem Moniuszki na chór mięszany i orkiestrę.

W sprawia reduty „Koła literackiego". Bilety

Chrześniak Rosji.
W edług przypusaeseń daienników, popierał 

T e w f i k  basza propozycję Porty uznania ks. 
Ferdynanda w ten sposób, że ks. Ferdynand 
w ciągu swoich blisko dziewięcio-letnich rządów 
zdołał przywrócić w hoidownicaem księstwie po­
rządek i spokój, jakoteż podnieść we wszystkich 
kierunkach dobrobyt Bułgarji. Ponieważ nadto 
przejście ks. Borysa na religję prawosławną usu­
nęło ostatnie trudności, jakie stały na przeszko­
dzie uznaniu księcia przez wszystkie mocarstwa, 
przeto sułtan zatwierdził dokonany d. 7. lipca 
1887 roku przez wielki e sobranje wybór księc a 
Ferdynanda. Dla rominacji księcia Ferdynanda 
gubernatorem Rumelji wschodniej, potrzebny jest 
osobny a*:t sułtana. W edług art. 17. trak ta tu  
berlińskiego miał być jeneralny gubernator Ru­
melji wschodniej mianowany przez Portę za zgo­
dą mocarstw na przeciąg lat pięciu. Po rewolu­
cji w Filipopoln d. 18. września 1885 r ,  posta­
nowienie to zmienione zostało układem  mocarstw 
z d 7. m arca 1888 roku o tyle, że książę Buł­
garji ma być mianowany na każde pięć lat, bez 
wymienienia jego nazwiska, gubernatorem wscho­
dniej Rumelji, według art. 17. trak ta tu  berliń­
skiego z każdorazowem zatwierdzeniem mo­
carstw, podpisanych na traktacie. Z tego wy­
nika, że firmsn sułtański, na podstawie którego 
ks. Ferdynand, bez wymienienia nazwiska, za­
mianowany zostanie na lat pięó gubernatorem 
Rumelji wschodniej, może nastąpić dopiero po 
uznania ks. Ferdynanda przez mocarstwa władcą 
Bułgarji.

— Nic. Kolor...
— Przeważał różowy, kremowy i biały. Dzię­

kuję panu. Czy na tem się kończą pańskie informacjs 
dzisiejsze ?

— O ! przepraszam. Protektorką zabawy jest 
niestrudzona p. Marchwicka, osób na sali około pięć­
set, między innemi..

— „Między innemi!' Znam i to. Któż więc 
między innemi?...

— To długa lista. Boję się, ozy ten dział moich 
infermacyj nie będzie zbyt nudnym.

— Broń Boże! Slucnam cierpliwie, takie rzeczy 
interesują każdą kobietę, a co do mnie, z łatwością 
msgłam wielu osób nie dostrzedz, zatem...

— Zitem by l i : hr. Stanisławowa Badeniowa, 
p. Marchwicka, Wiezkowscy, Streynowscy, Weiglowie,

F rankfurter Z tg. opowiada o wzruszających 
scenach, jakie się działy w Sofji podczas odja­
zdu księżnej M«rji Ludwiki. Nie chciała się ona 
za żadną cenę rozłączyć a ks. Borysem, tak , że 
musiano użyć siły, aby dziecko wyrwać z rąk  
m atki, poczem księżna wpadła w tak  silne om­
dlenie, że zaledwie po dwóch godzinach zdołano 
ją  przywrócić do przytomności.

(Telegramy „Dziennika Pelakisge").
Sofja 14. lutego. Reprezentant carski jen e­

ra ł G o l e r  : s z c z e  w-K u t  u a o w przybył tu  
którym mogą brać udział człoikowie klubu j wczoraj w południe. Już od Carybrodu towa- 
niem wkładki 3 zł., nieczłonkowie zaś za ( rzyszyli mu adjutant księcia i minister dla re-

bót publicznych. Na dworcu w Sofji

i wstępu na salę po 2 zł., oraz zaproszenia wydaje 
| kancelarja komitetu reduty od dziś od godziny 11. 

przedpołudniem do godziny 9. wieczorem w hotelu 
europejskim drzwi nr. 46

Walne zgromadzenie lwowskiego klubu szachi­
stów odbędzie się w niedzielę o godz. 4. popoł. w 
lokalu klubu. Wydział klubu ogłosił turniej szacho 
wy;
za złożeniem
złożeniem 5 zł. Wpisy kończą się 19. bm

Walna zgromadzanie Tow. naftowego w Ga­
licji odbędzie się we Lwowie w poniedziałek d. 24. 
hm. o godz. 3. popoł. w hotelu Europejskim. Na 
porządku dziennym między innemi: zmiana statutu, 
budżet na r. 1896, wybór prezesa dwóch zastępców

Terenkoczowio, Strzeibiooy, Meyerowie, Ostaszewscy- 5 prezesa i członków wydziału, wybór trzech członków
T U ra S iO  W1CZ0 W a  I lr n n frn ln i ! i* o iBarańscy, Lsgeżyńscy, Radzikowscy, --------------- ....

z p. Barańską, Czuczawowie, Jarosiewiezowie, Głu- | 
chowscy z córką, Kozierowscy, Pintowscy, Kaczoro­
wscy, Podlewscy, Helmanowie, Zakreisowie, Pada- 
lewscy, Hamerscy, Abrahamowie, Balcerowie, Ziem- 
bicey, Merunowiczowie, Kadyiowie, Szpilmanowie, 
Dunkowie de Sajo, Opolski, Boek, Samolewioz, Janda, 
Białoskórski, Waohtel, Wechsler, Czyżewicz, Gońka, 
Smutny, podpułkownik Mochnacki, Mehrerowie...

— Dosyć, dosyć. I pan to wszystko mówi z pa­
mięci? Przyznam się, że to podziwienia'godna pa­
mięć...

— Niezupełnie. Widzi pani tę minjaturową 
karteczkę, ukrytą w fałdach szapoklaka? Jestto moja 
sekretna buohhalterja balowa — zapisuję wszystko, 
co jest godnego zapisania. Na tej małej karteczce 
znajdują się dzieje uniegłej nocy od godziny dzie­
siątej do...

— No, do której.
— Natychmiast, spojrzę na zegarek. Do., do... 

piątej. Ale tu niestety muszę przerwać moje zapiski.
— Jakto, odchodzi pan ? A biały mazm ?
— Odbędzie się już bezemnie,
— Zatem do zobaczenia. Życzę dobrej nooy, bo 

pan zapewne kieruje się prosto do domu.
— Nie, pani. Do... redakcji dla spisaniu naszej 

dzisiejszej rozmowy, która mi starczy za sprawo­
zdanie.

Usiłowano samobójstwo. Wczoraj wieczorem 
około godziny 9. wezwano pogotowie stacji ratun­
kowej na plac Grołuchowskich do Heleny Wiśnie­
wskiej, rodem z Brodów, która w zamiarze samo­
bójczym zażyła w wagonie tramwaju za 15 ct. arniki.
W stanie nieprzytomnym przywieziono ją na stację ra­
tunkową, poczem po podaniu odpowiedniego środka ode­
słano do szpitala powszechnego.

Samobójstwo. W Wiedniu odebrał sobie życie 
słuchacz praw lwowskiego uniwersytetu, Zygmunt. 
Szranz. Przyczyna rozpaczliwego kroku niewyjaśniona-

Walka O firmę. Po krótkiej solidarności na­
stąpiło znowu rozdwojenie pomiędzy ks. Stojałowskim, 
redaktorem Wieńca i Pszczółki, a stronnictwem p, 
Lewakowskiego. Ks. Stojałowski zażądał bowiem ka­
tegorycznie, ażeby stronnictwo zmieniło swo', nazwę

komisji kontrolującej.

zmarł Ad:lf O d o 1 s k i, emeryt.
Zmarli:
W  S ta n is ła w o w ie  

p u łk t w a ik  Su p . p.
J e r z y  K no r y k ,  p e ru e z n ik  6 p u łk u  h u za ró w , z m a r ł  

w e  L w o w ie

Wiadomości literackie i artystyczne.
Separtoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka:

Jutro w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Czech w Ameryce", krotochwila w 5 aktach B.
Zappert’a; wieczorem o godzinie 7 „Żydówka", opera

5 aktach Halery’ego. Występ pp. : Dąbrowskiej, 
Ignacego Warmutha i Juljana Jeromina; 
działek „Skąpiec", komedja

ponie- *

„l zjawił się 
książę F e r d y n a n d  otoczony całem dygui- 
tsrstwem  wojskowem i cywilnem.

Jenerał G e l e n  s z c a e w-K u t n z o w po 
przywitania przedstawił księcia przyszłego po­
sła C a r  i k  o w a, poczem wśród tłumów ludno­
ści całe towarzystwo odjechało do zamku.

C a r  i k  o w natychm iast przedstawił pre­
zydentowi gabinetu akredytyw ę, a następnie 
składał wizyty reprezentantom  innych mo­
carstw.

Powitalna rozzsowa pomiędzy księciem a 
reprezentantem  cara na dworca odbyła się w 
języku francuskim.

Sofja 14. lutego. Sobranje zawotowało jako 
prezent dla księcia Borysa pół miljona fran­
ków- które zdeponowane będą aż do jego peł- 
noletności.

Psryż 14. lutego. Książę P a r m y  w Ga- 
zette de France ogłasza p r o t e s t  p r z e c i w  
a p o s t a z j i  swego wnuka Borysa.

Wiedeń 14. lutego. Foli. Corr. dowiaduje

się, a obecnie stał się antisem itą dla zapewnie­
nia sobie mandatn.

Piekielny krzyk, wrzawa i obelgi. W niosek 
Pachera zostaje odrzneony, poczem antisemici 
opuścili salę.

Grac 14. lntego. Sesja sejmowa została 
zamknięta.

Berlin 14. lntego. W dyskusji nad sprawą 
transwalską przedstawił sekretarz staną Ma r -  
s c h a l l  cały przebieg i zapewnił, że podejrzli­
wość opinji publicznej w Auglji nie ma najmniej­
szego uzasadnienia, a polityka Niemiec wobec 
Transwalu wolna jest cd wszelkiego podstępu. 
Szereg mówców wyraził uznanie dla polityki nie­
mieckiej wobec Transwalu.

R i c h t e r  dał wyraz życzenia, by osobiste 
enuncjacje cesarza stały się rzadszemi.

B e b e 1 również uznał politykę rządową za 
dobrą, bardzo energicznie wystąpił jednak prze­
ciwko depeszy cesarza, wysłanej z pominięciem 
odpowiedzialnych ministrów.

Na tem posiedsesie zamknięto.
Paryż 14. lutego. W sprawie kolei południo­

wej, k tóra wywołała w senacie wotum nieufno­
ści dla rządu, a specjalnie dla ministra sprawie­
dliwości toczyła się wczoraj także w izbie dys­
kusja.

Po oświadczenia rząda, że w całości solida­
ryzuje się z ministrem sprawiedliwości, izba 
przyjęła wotum zanfania 326 głosami przeciw 48.

Metz 14. lutego. Dawny podeficer bawarski 
S c h m a l k a n z  aresztowany został pod zarzu­
tem szpiegostwa.

Londyn 14 lutego. W edług D aily Chronicie 
miał R o s e b e r r y ,  będąc ministrem, na zapy­
tanie, ozy Rosja byłaby skłonną do czynnej in­
terwencji celem uzyskania reform w Turcji
otrzymać odpowiedź p rzeczącą ; dziś natomiast

„Skąpiec", komedja . 5 aktach Molier’a, > się, że snłtan nie uznał . księcia Ferdynanda 
z panem Fiszerem; w# wtorek pierwszy występ j „suwerenem" jeno „księciem", 
panny Elwiry Da Nunzio, primadonny opar zagra- j Stambuł 14. lutego. Austro-węgierski amba- 
nicznych w „Aidzie“ | sador baron C a l i  c e  jako pierwszy zawiadomił

(n) Opara. „Prorok" nigdy nie należał do oper j wczoraj Portę, że rząd jego zgadza się na 
szczęśliwych w wykonaniu na scenie lwowskiej. Pom- j uznanie księcia Ferdynanda, 
patyczna ta, ciężka, a pełna wyszukanych i przesadnych \ ijC? Londyn 14. lutego. Daily Chronicie donosi 
efektów opera, zawsze chromała na wielu punktach : j z Rzymu, że księżna M arja Ludwika odwiedzi 
orkiestra i chóry, mise en scene i wystawa, a nawet j niezadługo papieża, który jej doradzi, aby po- 
soliści — wszystko po większej części nie dopisy- ■ wróciła do męża. Chociaż papież ubolewa nad 
wało. O wozorajszem „wznowieniu" tej opery n.c ; przejściem Borysa na prawosławie, to jednak nie 
lepszego powiedzieć nie można. Wprawdzie publi- i założy publicznego protestu, 
czność dała się uwieść afiszowi, ozdobionemu nazwi- I So s 14. lutego. W czoraj po południu przyj- 
skami najlepszych sił, jakie opera nasza obecni* po- 1 mował książę w audjoneji uroczystej delegatów 
siada i zgromadziła się licznie; wątpić jednak można i rosyjskich. W ieczorem był na cześć gości rosyj- 
poważnie, czy nie doznała wielkiego zawodu, bo ca- ! skieb obiad, na który również zaproszono dele- 
łośó opery onegdajszej nie mogła zadowolnić nikogo, ] gatów tureckich, oraz reprezentantów oficjalnych 
cbyba może — klakę na galerji. Zachowanie się tych ; F rancji i Serbji.
angażowanych entuzjastów przechodziło też wczoraj ] Sofji 14. lutego. Kiedy na gmachu rosyj- 
wszslkie możliwe granice, a jeżeli publiczność nasza j skiej ajencji dyplomatycznej wywieszono flagę 
znosi cierpliwie podobne wybryki, to zaprotestować ! rosyjską, zebrały się tłiuay ludności, które wzno- 
przeciw nim powinni sami artyści, którzy prawdopo- f siły entuzjastyczne ok rzyk i: „hurra 1“ 
dobnie nie muszą być zbyt dumni z takich sukcesów, ) ^ m     mmit i m
ani z t°go rodzaju objawów zachwytu. 1 T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .

„ludowego1,1 na „chrześcjsńsko-ludowe", oś wiader,a-

Na to, że orkiestra i chóry nie sprostają zada- » , . .  . „  .
niu, byliśmy z gory przygotowani, świetnej wystawy WIBOBn 14. lutego. kuka dm nastąpi roż­
nie spodziewaliśmy się, nadzwyczajnych rzeczy od wy- f pisani0 wyborów miejskich dla trzech kuryj, a to 
konawców mniejszych partyj nie oczekiwaliśmy, ale j na 27. bm. 2. i 5. marca.
mieliśmy słuszną chyba podstawę do pokładania \ Wiedeń 14. lutego. Wiener Z tg  ogłasza na­

lać że w orzeeiwnvm razie wystąpi z komitetu tow I uP™»nion"cŁ..nadriei w przedstawicielach głównych j danife orderu złotego runa ks. Adamowi S jąo, Zt w przeciwnym ramę wystąpi z aoninciu iuw. j part*j opery tj. samego Proroka i jego matki. Tym- ! u,. , ■ , .
demokratycznego, zerwie wszelkie łączące go z nim j czegem opera do tego stopnia już szczęścia wczoraj | Wi0..f0ń 14. lutego. Książę
węzły i na nowo rozpocznie politykę na własną rękę. j nje £e j artystom tak rutynowanym jak pan
Kwestję tę roztrząsan na odbytej we Lwowie kon- Wannut i p. Dąbrowska zabrakło sił do zupełnie

poprawnego odtworzenia swych partyj, a nietylko
pod względem głosowym, ale pamięciowym, artysty­
cznym i Iramatycznym.

Opery tego zreju, co „ - rorok", wymagają konie

Rosja domagać się pragnie za pośrednictwem 
Anglji zezwolenia mocarstw do wymuszenia 
przez nią — to jest Rosję — tych reform.

Wiedeń 14. lutego. Z P e t e r s b u r g a  nade- 
i tła sensacyjna wiadomość, że N a n s e n  z ekspedy- 
oją dotarł de bieguna północnego gdzie edkrył 
ziemię. Szereg uczonych wiedeńekicn wyraża powąt­
piewanie w prawdziwość tego doniesienia.

Wiedeń 14. lutego. U ministra skarbu odbyła 
się w sprawie projektowanej pożyozki inwestycyjnej 
konferencja, w której wzięli udział Albert R o t s z y 1 d, 
dy^ektoi M a u t h n e r  Creditanstalt), T a u s s i g  
(Bodoncreditanstalt), szefowie sezeji N i e |b a u e r 
i W i n t e r s t e i n ,  radca dworu K n i a z i o ł u c k i  
i starszy radca skarbowy G r u b e r .

Wiedeń 14. lutego. Jed en z najwięksayeh arty- 
ztćw burgteatru. Ludwik Ga b i l i o n ,  umarł wczoraj 
w 67 roku życia.

Wiedeń 14. lutego. Najwyższy m arszałek 
dworu cesarskiego ks. H o h e n l o h s  um arł 
dziś o godzinie 2. w nocy na paraliż serca. 
W ceoraj po południu czuł się jeszoze tak  dobrze, 
iż dziś zamierzał wyjechać na spacer. W ieczo­
rem zjadł z apetytem kolację i był wesół.

Cesarz złożył dziś rano kondolenoję rodzinie 
zmarłogo.

Wiedeń 1A lutego. Jako następcę zmarłego 
wielkiego ochmistrza Hohenlohego, wymieniają 
między innymi hr. K alnoky’ego i hr. Thnna.

Praga 14. lutego. Komisja odrzuciła projekt 
adresu zredagowany przez Młodocsechów.

Budapeszt 14 lutego. W szyscy opozycyjni 
członkowie komitetu wystawowego m ają z niego 
wystąpić, ponieważ odpowiedzialność za postępo­
wanie Pslszky’ego chce rząd zwalić na ko­
mitet.

Rzym 14. lntego. W  tych dniach powraca 
tntaj I z  w o l s  k i j  z nowemi instrukcjam i i od­
powiedzią na notę papieską w sprawie nacisku 
księży katolickich w Rosji.

Rzym 14 lntr-go. Ekspedycji do H arraru  
zaniechano, sprzeciwiał się tem a bewiem ener­
gicznie mi ster robót publicznych S a r  a c c  o.

Belgrad 14. lntego. Aresztowano tutaj b. 
członka poselstwa rosyjskiego J a c o b s o n a ,  
który w ykradł rozmaite doknmenty i sprzedał 
je Stembułowowi. Aresztowanie odbyło się w sku­
tek rekwizycji posła rosyjskiego.

Ateny 14. lutego. Król A leksander serbski

ferencji stronnictwa, w której wzięli udział posłowie 
Bernadzikswmń, Krempa, Średniawski, Bojko, Wójcik 
i Styła, oraz kilku inoyeh panów. Po dłngiej i wy­
czerpującej dyskusji prz  ̂wódcy stronnictwa ludowego 
doszli do wniosku, że przybranie nazwy „chrześojań- 
skie" mogłoby byó szkodliwem, gdyż poddawałoby 
cały ruch pod kontrolę duchowieństwa i na tej za­
sadzi* jodnogtośnie uchwalono pozosfió przy nazwie 
dotychczasowej. Wskutek tego ks. Stojałowaki wy­
stąpił ze stronnictwa

Złodzieje lwowscy zaczynają reflektować już 
tylkn na grubsze łupy. Wczorajszy raport policyjny 
wynrenia kilka takich wypadkich. Pani Zuzannie G.. 
właścicielce pensjonatu przy ul. Ossolińskich wyeią- }

a p i e ż e.
E u g e n j u s s

mianowany zost&ł komendantem 2i  dywizji ] zapowiedział tu swoją wizytę podczas lata
piechoty.

Wiedeń 14. lutego. W  sejmie po raz pierwszy 
od długiego czasu przy szła wczoraj do skutku je ­
dnomyślna uchwała, a to w sprawie ugody

Giełda ptenięinm  Wozoraj po nmknięein 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 886-71, węg. 
kredyty 434 ■—, uniony 822’—, laenderbaiki 
259-75, sztaebany 874-25, lombardy 102 25, Kiwa 
254-75, alpiny 89 25, lwy tureckie 60-20

Berlin 18. lutego. Giełda weztrajeza wieezeraa, 
karsa ko :owe. (W nawiasie podane cyfry ozaaazają 
kurs porównawbky wiedeński, tak zwaaą Wiener 
P a tita t,.  Krodyty 241 40 (386 27), sztaobaiy 
158-&0 (374-82), lombardy 43 40 (101-96), Diszonto 
21860.

Frankfurt 13. lutego. Giełda wczorajsza wie- 
ozorna, kursa końcowe. (W nawiasio podaże oyfiy 
eznaezają kurs porównawozy wiedeński, tak zwaao 
Wiener Paritdt). Kredyty 325 37 (386 29), s»*ac- 
bany 320*25 (378 84) lombardy 88 25 (102‘49) 
Laura 154-20, Harpeier — •—, Dizeonto 218 50. 
0 spoa#bi«nic mocni.

TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 14. lutego godz. —  min.

Akcje kred 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Nordbaay
Lombardy
Losy lursekin
Staatihahny
Caeraio wiotkie
Wal. obi. prop.

286 25 
89 — 

485-50 
174 25 
321-50

122-50

192‘— 
60 40

375 — 
297 58 
97-64

Wied. losy 
Akeje tytoc.
4 0/„ Poi. kraj.

E r. i m  
Eibetliale 
i-Jtodorba&ki 
Rea.ta zł. w ąj. 
Bankysreijiy 
W ipólza reztajj. — •— 
Ruble 126-75
100 m arek Biera. 58 90 
Nape;c*»d’ory 9 52

97 — 
279 59 
258*75 
122 40 
150-50

JP^ifjechali do Lwowa
dm ia 14. lu te g o  1896  r  

K 0 T L L  Ź 0 R Z A .  R .  J a n ic k i  z  B e r o z e w io y .  B . C i»ń -  

sk i i  Ł o iz n io w a .  J . B i l i z s k i  z  P a n o w ie .  J . Z in k a u a w it z  

i  Ż » z * w y .  F .  G n ie w o s z  z  K o n tó w . A  Z a w i* z a  z  K r ó le ­

s tw a  P a l.  K . D ra h a n a w s k y  7 K a m io n k i  S tru m

H O T E L  E U R O P E J S K I .  R  W o lg n o r  z a  S ta n is ła ­

w o w a . F .  S ja n e k  1  W is i e n k i .  J, G iik s o h n  z  K r a k o w a . M . 

R a g d a ń s k a  z  W is z e n k i.  8 -  L e w a n d a w s k i  z  R a k  iń e a . ł f  

B e r g s r  z  W ia d n ia .  K .  W a tz s k  z  R a jk a w io .

N A D E S Ł A N E .
Dr. St. Kwiatkowski

eperator
w  k lin ioa  c h iru rg . B i l l r e  t h a - łu s s e n h a u e ra  p ;  z y  a. k . 
u m iw ersytae ie  w i e J e a - k i * ,  s a k u o d a r ju ł i  a i i z i a ł u  u ra la -  
g ic zn o -c h iru rg ie zn e g a  ra d z c y  d w o ru  L i t  t a 1 a. a sys ta a t 
p s i ik l ia ik i  p ro i. F i n g a r *  w  e. k s z p ita lu  p s w s s s c h a y m  

ra W ie d n iu , o s ia d ł  w

CzernioMrcach,
U d z ie la  p a m o cy  le k a rs k ie j w  za k re s ie  a h i r u r « i  ze  

iz e z e g a la e iB  u w zg lę d n ie n ie m  ap a ra tu  m a e za w a g e  t a e r k i ,  
p ę e h e r z ).  31 ■ 1— 1

m- i .  -  ■:■ * ~ -=»-------------- 0=
Ońjąwezy z dniem I. stycznia 1695 

włssny zarząd

Hotel Europejek!
(w e  L w e w k t  —  pl& o M a r j a t k l )

3 &aty zaaiezyt polecić go względołft wia!*e 
•Ssanownej F. T. Pebiieamośei zapew&iająe. że 
uailnem naszem staraniem będsio wszelkim wy- 
mafanioHs zadość uczynić.

Z  w y s o t ó a  p o w a ża n ie m

A l b e r t  S s k e w r e n  i  S p i f k a  

w ła ś e . hata lu  B u rap e ja fc iłg r i.

Pokaja nd 6 0  et. pnsząwszy.

Perfumy
m y d ła  i  w o d y  to a le to w e  z  fa b r y k  a n g ie ls k ic h , fr a n e u s M e h  

i  k r a jo w y c h  p o  cen ach  p r z y s tę p n y c h  p e le e a ją  :

IRotylewski i Krzyszkowski
Ł w 4 w

plac Marjacki Uczta 8 obok hotelu Francuski#!#.

t e

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

w a L w a w ia , u lic a  J a g ie l le ż s k a  1. X ,  

kupuje i sp rze d a je  urezelkie pap ie ry  w ar- 
« • « * !  l * » y  • u s e e t f  p a  t i j t a e s f  *  

ku rs ie  dziennym

P R O M C S T  
t t ą g n l e i i a  2 . n i r o *  r .  b .

w l e e t 9 * » k t e  i e « y  k e s a u e o l s o  pa  i  z ł  50 et 
w ra z  za  e te m p le u .

Główna wygrana 490.009 korna.
P r z y  z * m ó w i * n i » « i  z  p itT -m a ji  u s r i łK e  s ię  a d a ł t e c c -

a i «  St s t .  na te rto - ju ss ..
n p ra s z a  s ię  a ła s k a w a  w ezaaaa  z a u a w ie s ia ,  g d y ż  

sarnia n a  d w a  d n i p r z a e  s iu s ia n ie m  z  pa w a d a  w y ż e  
d a n ia  zap asu  B is  m e g ły b y  b y ć  w y s .n a n * .

»
CD

? ?

o

S '  a

S -  H

C3
© D
es- O S
C a &

S ł c d
a >
t— - *

OFT
&
•-2 OS

x i
CD

et-
•

erh
FT ©
taala

o
O

rełen we .ma
m
3

. 5 "

c z u ic  in n e g o  p r z y g o t o w a n ia ;  in a c z e j  f ia s k o  j e s t  n ie -  |  * Węgrami. l o  poprzedniej gwałtownej dyekueji,
liTiilrninTiak a  Tl fi tra n ia )  r in inn iła  i - i i ł  n a  U a t n  o n i  4n_ i w  Ir M p ft i  a n t i e A m imuniknione, a na to nie)pomoże żadna klaka, ani ża- 

j dne, chociażby jeszcze sto razy głośniejsze brawa 
j galerji...
j „Wędrowca" nr. 6 wyszedł i zawiera: „Obrazy 

Korsyki" p Bełzę, „Pod zorzą na Cherso" Kono- 
j pniokiej, „Pierwociny litografii w Warszawie" p. 
| Korotyńskiego, „Nowe wynalazki", „Wrogie sztan- 
j dar; p. Ernesta Daudeta, „Ojciec o synu" p. J. M. 

Tygodnika ilustrowanego  ̂ nr. 6 zawiera na-
Ofia-

„Przegląd muzy­
czny" p. A. Polińskiego, „Teodor Jeske-Chotński" 
p. ks. Chełmickie;o, „Promiecii Rontgena" p. W. 
Biernackiego.

gnięto na uiiry pugilares z kwotą 225 zł. Areszte- j 8tępnjąCe artykuły: „2łota popularność ‘ p. S„ „ 
Tąno Abrahama GutHeisona i Efroima Herzberga, | ra ^ r , r zmu p. ^  Kraushora" Przegląd m
subjektów, którzy okradli swego szefa, właśoioieia ■ ■ - ...........  ’ ” 8 *
sklepu brunatnego Katza na 100 zł. Pani L. N., 
żonie lekarza sztabowego, wyciągnięto na ulicy z kie­
szeni 14 zł Podejrzany o tę kradzież jest kie^zon- |  
kowy rzezimieszek Wróblewski. Jegomość, który 
ukradł onegdaj Leonowi Bergerowi w hotelu Zippera 
175 zł. poirzu: 1 wczoraj próżny pugliares.

Zamordowanie wachmistrza. Czyteinicy nasi 
przypomną sobie zapewne, że przed rokiem w Bra- 
tkowicach pod Bseszowem 86 huzarów zamordowało 
swego wachmistrza ze zemsty za to, że się nad | 
nimi znęcał. Huzarów tych aresztowano i osadzono | 
w więzieniu garnizonowem w Przemyślu. O losie

G staie wiadomości
Z Berlina donoszą, że sędzia śledczy pod­

czas pierwszego przesłuchania barona H  a m-
m e r s t e i n a ,  oświadczył mu, ża postępowanie 
przeciw niemu toczy się nietylko o sprzenie­
wierzanie i fałszowanie dokumentów ale także

ich krążyły poło.V  'T T  nawet %  « b o d n i ę  procuratio foetus. . Czynu karygo-
- 6 dnego aopuscił się H am m erstun w aluhlneusensię rozeszła wieść, iż wszystkich skazauo na śmieić i 

i że wjrok już wykonano. Pogłosu i te okazały się f
 ___ _ T J    ł

iv Alzacji.
f a ł s z y w e .  H u z a r z y  d o tą d  s ie d z ą  w  w ię z i e n iu  ^śled-
czem, a wyrok, kióry wydał przemyski sąd garni­
zonowy nie został jeszcze zatwierdzony. W sprawie 
tej buda pesztiński pół urzędowy Pestzr Lloyd  za­
mieszcza następującą ko^spoudencję z Przemyśla: 
Sprawa huzarów, osadzonych w więzieniu tutejszem 
|a  zamordowanie wachmistrza wkrótce będzie ukoń-

Ce?»r.». niemiecki W i I h o 1 m II. nie 
wziął je.sscBO dfK-v/.j! w api-awie wojskowej pro 
oedury karnej. Na wypadek, gdyby decyzja 
była odmowna, minister wojny padałby się do 
dymisji.

której antisemici w niebywały sposób lżyli 
l-aąd i naród węgierski, postawił M a g g  nastę­
pującą rezolucję : W zywa się rząd, by wypowie­
dział istniejący cłowy i handlowy związek 
z W ęgram i i by zgodził się na jego odnowienie 
tylko w razie, jeżeli nowe warunki odpowiedzą 
interesom austrjackim  w szczególności pod wzglę­
dem podatków konsumeyjnych i ta ry f kolejo­
w ych; dalej jeżeli uda się uzyskać snacene 
obniżenie udziała austrjackiego w wydatkach 
wspólnych; wreszcie wypowiada sejm nadzieję, 
że członkowie obu izb parlamentu, pochodzący 
z Dolnej Austrji, z całą energją w obronie tyah 
żądań wystąpią.

Po jednogłośnem przyjęciu tych wniosków 
powstał na galorji hałas.

G r e g o r i g  krzyczał, że to „żyd węgierski 
syka i wzywał galerję, by wyrzuciła syozących. 
W szczęła się na galerji bójka i krzyki „Roch 
Lueger11.

Po przerwie w posiedzeniu galerję 
śniono.

N-* wieczorncm posiedzeniu przy dv 
^ ( I sji nad zmianą ordynacji wyborczej dla 

dwóch m,apteczek, zażądali antisemici miauowicie 
P a c h ę  r, by rabinom odebrać prawo głosowania.

N o s k e zarzucił Pacherowi, że jako demo­
kra ta , żyjąc w przyiaźni z żydami, wzbogacił

Petersburg 14. lutego. J a k  słyohać ma car i
podczas swej koronacji wydać ukaz, na mocy ; 
którego ma być cały departam ent cenzury j 
z grun ta zreformowany. Jako  główną reformę i 
wymieniają pozwolenie i pismom piowiocjonal- I 
nym wychodzenie bez cenzury, jedynie za zło- j 
żeniem kaucji. Ustaw a prasowa ma również \

O d s n a e t e n e  n u d s l n m i  z m z l u f f l  

H je ż f a e U  
» i e s z k « d l iw «  tę t s tk i n y r s h n

s  w . a i a M e j e ^ i c B i g e e
rrszędri# a a by tia  I

uledz radykalnej zmianie. !
m

1  N i ie a k o w lo  t t r z y m u je m y  u a s tę ęu ją ce  p is m o : P « i eł  
S t t fa a  ł ia w s k o w s k i z » i n t « r j » l » i 7 » ł  w  S i jm i t  d n ia  i ’4.

opro-

Telegramy giełdowe i targowe
Wiedeń 14. lutege j

Targ zbożowy. Pszenioa na wiosnę ód 7 28 ; 
ie  7‘29, na jesień od 7 ‘48 do — ’— owies iż  • 
wiosnę od — ‘— do — •—, na jesień od — •— do 
— -— , kuknrydza na maj-czerwiee od 4 69 do 4 70, : 
żyto na wiosnę od 6’79 de 4'81, na jesień — ‘— d# ■ 
— , rzepak zimowy od — '— do — , ' 
jesienny od — *— do — ‘— . !

Cukier. Cukier surowy loeo Aussif od 15 55 j
14-45 do 14-75

j ity tz n ia  r. b. p. k tm ita rza  r*~;dowego o p rssp rtw a d ziń is  
I azktntrum  kasy gm innej i zD adinie g ssp sd sr k i wieobnr- 
! m istrza dr. Ruozki v, _ w a ! a  int.pr—-eiarjji x r— ntfljpeiacja

S t jm is  n a w e t z u p e łn i*  n ie u za s a d n io n a  m u s i z b u d z ić  po­
d e jr za n ie  w  d z ia ła ln e jś e i Z w ie r z e h n a ś e i g m in a e j  —  to też 
p. d r . B u czk a  ja k *  g łó w n in  z a a ta to w a n y  tą in ts rp e la e ja  
d a ł  ju ż  w  p ism a ch  p u b lie z n y e h  n a le ż y tą  o d p ra w ę  p 
te rp e la n to w i.

J ak o  n a c z e ln ik  gwiny u ezn w a m  s ię  b y ć  r ó w n ie ż  d o ­
tk n ię ty m  n ie u za s a d n io n ą  tą  in te rp e la s ją , i  n u s z ę  u p s w n ić  
p  p o s ła , i *  d z ia ł i  p r z e d e w s z y s tk ie w  za  p t r y w e z o  i  d a ł 
s ię  w p ro w a d z ić  w  b łą d  o c z e m  s ię  p r z tk o n a  po  p r z e p ro ­
w a d z e n iu  szk o n tra , k tó re g o  b e z  t r w o g i  z «  s p o k t je m  o e z e -  
k u je w y .

Z e  zaś go s p o d a rk a  n a s za  n i «  t y lk o  te ra z  p r z y  t d z ia le  
za s tę p c y  n a c z e ln ik a  p. d r a  R a c z k i  a l t  i  d a w n ie j b y ła  rz e -i s  15 60, loco Ołomuniec od 14’45 do . . . . .  .  v

leco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od • teiną i odpowiednio nstawtm prowadzoną, wystarczy zdajt 
14 85 d. >4 95 j I. . . . .  W l.d .i .4  J 3 7 5  , S
de 34.— II. ed 33*5U de 33 75. Kostki I. od 24 75
de 35"— Kostki II. od 34 50 de 84"75. Usposo­
bienie bardzo silne.

Spirytus. 14-70 de 14 90 
Naf ta  sa 100 kilogr. kaukaska raf, bez

beezki ltco Tryest transito od 5‘— dt 5 20
galicyjska stand, white loe# Wisdeń od 2 0 — do . ---------------

A  ' , 4 - ^ 1  i  1  t W  i  N t t l !
de 21-25.

Tłuszcze za 140 kilogr. smalec 
krajowy wraz z oeczką ed 56 50 do

g m in y  w N iż a n f  w icach  o d  p r z e s z ło  ć w ie r ć  
w iek u  n itp r z e i  a i i e  i  o ie s z y łs m  s ię  z a w s ze  za u fa n ie m  i  
w z g lę d a m i tak  w ła d z  d o ty c z ą ty c h , ja k o  te ż  m ie s z k a ń tć w  
w  N iź a n k o w ie a e h  w s z e lk ic h  w a rs tw .

T o  n ie c h  s łn ż y  sa  t p tw ie d ż .
N iż a n k e w ic e  d n ia  31. s ty c zn ia  1896 r

A : M edwecii 
n a c ze ln ik

nina biała bez opakowania od
Łój od 22 -  do 28 50.

wieprzowy 
5 7 . -  ał# 

42 59 do 49-50.

D r .  E u g e n j u s z  K i z i e r o , v s k i
pe tdbytin sptcjalnyeh stnijćw w  kliaikath witdtizkitb
b e d iń e k ie h , tu d z itż  p o l ik l in ie t  p - t f .  M ia rk i asa w J t * s t t k t  

>szka p r z y  u licy  K tp e r n ik a  1. 3, I  p ię tro  i a r ż t a i f t a  
ed g t d z .  9 - i #  ra s o  i ed !  - 4  ptptł.

titszka
1857



DglBWWK POLSKI a talm  15. Utef» 1886 r.
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W T T R T T S T C A W fiT T  le czy się s  nadzw yczajnym  skutk iem : Remaip, piajrę, otjhSC, pM nertowj,
** ^  * - / « L A n £ A »  W W V l /  w  p ^ -  Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na iądanie Zarząd. ~ W

W  1 i 3 sezonie o 3®*/, taniej. g p f ’ Pierwszorzędna restauraeja p. Józefa Delebińtklego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. "

neoe

1169  1 — 20

H O TEL „W IK T O R JA ”
ul. Hetmańska 1. 8.

^ok^je od 80  ot. do 4 zł. 20 ot.
R estau racja  i handel w in.

D K O E N J ! ;  O G Ł O S Z E N I A .

rozmaite
;-•> 1 % owita od wyrazu.

A » a d e m ifc -  Doszukuje lekcji. Z. Z.
•*-ł D o s .e  r e s t a n t e  T o u a ie .  1G6

"  'ś ^ ik f . jT .y e h  t a k i e  i  k a r t j f l i  
e t .  ć w i e r ć .  G n d s e k *  38 .

• 3 w - » a  U’-. ! ' i . « e u '•/ do  spr?--1-
d .’. ' Z g h s i . ?  sii> R u - o w s k i ,  u l i j a  

C a .-a  • : • . « • ; - ..e j 3 . 113

W yborna w ędliny
huljau I olaeta demewe:

Szynki sposobem francuskim marynowa 
ne, głowizna zwijana i  k ie łb a s a  po 85  ot., 

olędwiea w pęcherzu po 1-20 ot, ozory 
wełowe po 90  e t , pasztet z dziezyzny po 
9 z ł .  z a  sztukę, b u l jo n  przsini I. sort* 
6 z ł . ,  Ii. serta 4 z ł ,  wszystko za jeden 
kilogram, p o le c a  Z a r z ą d  d w o ru  Putiaty 
o ze , p o c z t a  S ą d o w a  W i s z n i a .  1 0 5 6  i - 7

<09

> ! e r  półkr* 
' ’ •‘V i

o->ei ta, iŻ u r ó  

!/•.

i s n g i i  s t . i e j , ' ł a r y  8 - l e t n i ,  
s p r z e d a n ia .  Z a r j ą d  d ó b r  
m i t ;  sen . m .

n .to c c  d la  ka3'!ącyeh. Umia- 
1 b .:z - .m .> su c h o t, s k r e ś l i ł  Z d r o -

«nns:--i. C e i i  y Ł  W  k s ię g a r n i  S e y f a r U .  
      30

p a & e a  b i e g ł a  w  b u -
eh  ł.: : p w - * ; :k u ;«  w e  L w o w ie  p o s a d ę

x a < ie r k ;  io  i i i i :  o d p o w ie d u *  z & ję e ie  
Z g ł . ś s * ; ; 1..* : o .i n o r ; c a “  p r z y jm u ie  b iu ro  
r i  o n i k i  r g f o s z e ń  P l o i n a .  I V .

Ci e ż  i?  la.-i:
s t y k i  po  2 0  et.

i  k u io U s k i  d o  g im u ?.- 
z a  1 k i lo .  Ł y ż w y  

k i - . c t ,  (p o k o jo w e )  p o  z ł .  4, 5 i  6 p o le c a  
P i o t r  C ł t r z ą s t o - a a k i ,  h a n d e l Ż e la zn -; 
w j  L w o w ie ,  p ia ć  K a p i t u ln y  1, (n a p r z e c iw  
K a t e d r y ) .

B eliznę igsfcg Jiompletna
KRAWATY NAJNOWSZE,
Rękawiczki damskie i męskie.

PERFUMERIĘ,
Mydlą i przybory toaletowe

p o le c a

J* N  CHLELOW i^lK
ulica H alick a  liczba 4,

(o b o k  k i p l i  *.y B o im ó w ) .

1
i

E s i o n i e i a  s t a r s z y ,  (ż o n a  k ln e z n i e a ; ,  
b o z d ,  itn i, p o s z u k u ją  s t o s o w n e j  p o -  

s a d j  o d  1 . u ia r e t ,  O  łs ik e - w e  o f e r t y  
u p r a s z a ją  p o d  a d r e s e m : A  R o l a i k ,  p o s t .  
rs s ta a t t  8  -m b or . 1 1 7

P l ę k n ~  w i l l a  m u r o w a n a  p r z y  
k o l e j i  w  J a rs m o z u  n a  sprzedaż. — 

B l i ż s z y e h  lu fo r m a e j i  udziela z grzeezno- 
s « i  W n y  K d w a r d  Maryuswski, dyrekt.r 
gtl. B a n k u  k r e d y t o w e g o .  109

’f i « » * k a « ia  I sklepy
po 1 -sencie od wyrazu.

S K L E P  R y n e k  4 1 . 98

4 pehoJe frontowe, nyża i kuehnia od 
1. marca do wyuajęeia. Żulińskiege 4

P o s zu k u je  się p .k tjt, siekego, olepłege 
na I. piętrze z kaekal wchód lab 

syeffiy, w  o b r ę b ie  miasta »rzy inteligen­
tn e j fam j  i. Zgłoszenia de „Dziennika
P o l s k i e g o " .  108

H E M O R O I D Y
l e c z ą  s i ę  r a d y k a l n i e

p r z e z  u ż y c ie  F 'g u ł e k  i Maśei Dra Ł e ­
b o !  w P a r y ż u .  45 lat powodzenia.

We Lwewie w aptekach PP.: P. Mikola- 
seha, Ruekera, Wewiórskiego i Ehrbara ; 
w Krakowie w aptekaeh PP.: Redy] * 

i Wiszniewskiego. 7

Korespondencja p ryw atna .
D r o g i  D . Zupełnie nieprzewidziana

c k o l ie z n o ś ś  nie pozwoliła mi prsy i 6 .  
Tta* m i m o ż n o ś ć  napisania do Ciebie 
s łó w  k i lk u .  T w o j a  W .  1 1 9

A n i e l e
jrcue 4-J!U

m ó j -  u fa j i  n ie  m ie j  d o  
— j a  C i w s z y s tk o  w y n » g r o  

—  p r z e k o n a m  o mej n ie z m ie n n e j  
m i ło ś c i  T t  t y lk o  j e s t e ś  w  s ta n ia  d a ó
n i  -*/: . . . i c — o p o w ie m  o w i z y s . k i s m —  
t i: 1 3 , '

a S T A W l W T I A M U I

NAJDELIKATNIEJSZE

HTDŁO HORA
ED . P IN A U D

37, BoaIevardde Strasboorg, 87
P A R I S

Mydło Izora nietrlko się zaleci 
wykwintnym i trwałym zapachem
a le  n ad to  p o s ia d a  s z c z ę ś liw ą  w ła ­
sn ość  s p ę d za n ia  zmarszczek.

Ł a g o d z i  i bieli powłokę ciała 1 
n ad a je  j e j  p o ły s k  młodzieńczy. B e z  
p rze sa d y  u tr z y m u je m y , że mydło to 
n ie  p o s ia d a  r ó w n e g o  sobie.

w t Ogier 5-letni
guiady licencjonowany, krwi orjen- 
taluej, do nabycia eiobuo albo w parze 

z drugim koniem.
Bliższa wiadomość: Z a r z ą d  d * b r  

W l i y d o r d w e e  p Żurawio — stacja 
kolei Stryj. (Imp.) 1179 1—3

T T b o c z n y  zarobe^
159—269 złr. miesięcznie dla osó. 
wszelkich zawodśw, eheąeyek się zaj- 
mewad sprzedażą prawnie dozweleayek 
lesśw. — Oferty de: Haaptatkdtlaohe 
Weehesletubea - Geeelleobaft A d l e r  
5 «  A temp. Budapaet. 1—Iz
“ K o k  z a ł e ż e a l a  1 8 7 4 .  “ ■*

eźf/r.-

Jedyna niezawodna trucizna
na szczury, myszy d*mi>we i polne.
Przewyższa wszystkie dotychezas w tym! 
celu używanie. Działa trująca t y lk o  j 
»> gryz juie (glires): szszur, mysz, królik: 
tp.; dla ludzi i zwierząt dem o wy sh jak 

pisz, ket, drób itp. n ie  s z k o d l i w a . ; 
Wysyłki w puszkash po et. 39, 60  j 

zł. 1 pcistą o 19 st. więcej (za list! 
fracht, i opakow.) uskuteezaia edwretuie 
a pebrauiem 2193 1—?

Skład I laboi-torjum przetworów uheui.
J A \ A  M I C H N I K A

m a g . fa rm . ,

w  B e s k u ) .
1 k l.  t r u e i z a y  zł, 2. —  4*1, k l.  7  z ł .  59  o t .

Hurtowny skład na Lwów: Ł . W io - '  
d e k  1 A . K r a j e w s k i .  Ł e o a a r d j  
S o l e c k i ,  ni. Batorege 2 . — Apteki:; 
Kaiizuga, Medeaiee, Mielniea, Przemyśl:! 
S. Lepiaakiewiezt Rawa Ruska, Sokal,) 
Wareż, W ejiiłów. — Azląsk: Bielska:) 

dutwiiski; Jaworze: A. Jaaieki. 1

Zarząd ddbr Dżnrowa
poszukuje a p r e n o m a  m ł o d e g s ,
kawalera z akeńezoaą wyższą szkołą
agrocemiezną i kilkoletne praktyką -  
poźądaae są odpisy świadeetw ukoueze- 
aych nauk, jakefeż odbytej praktyki. 
JNieuwzględuioue padania pozostaną bez 
odpowiedzi. Zgłoszenia przyjmuje s ę  
do 1. m a r c a  1816 pod a d r e s e m :  Z a r z ą d ,  

d ó b r  D i u r  o a ,  p o c z t a  Popielniki.

L to lm t. Capnel e o m
z  a p tek i R ic h te ra  w  P ra d ze  

uznane jako z n a k o m ite  u ś m ie r z a ją c e
n a c ie r a n ie ,  po eonie ł p  kr., 70 kr. i 
1 li. do nabycia we wszystkich apte­
kach . T o go  p o w s z c e U u ió  u lu b io n e g o  
ś r o d k a  d o m o w e g o  należy zawszo krótko 
a węzłowato żądaj:

Richtsra Limant z „kotwicą"
i t y lk o  bu to lk i o p a trzon e  znan ą  m a tk ą  
fa b ry c z n ą  „k o tw ic ą 1' u zn a ć  za  
p ra w d z iw e .

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

P R A C O W N I A
S U K  I B  M M Ę S K IC H

przy ul. Blaoharakiej I. 5.
Przyjmuje wszelkie obstali’ nki, prze­

rabiania, reperacje, ceruje i wstawia rze­
czy rozdarte nie do pozuania i uskute­
cznia takowe w krótkim czasie po cenach

1181 1—6 
Z szacunkiem

L e o n  Z b i e g i n i ,

umiarkowanych.

L a ś n lo t w o  Z n i e ś w  p o d  G z n r n ę
o. p. Zassów, rozsyła za pobraniem po­
cztą lub koleją

Nasiona leśne
C e n a  z a  1 fu n t  —  50  d k g r . :  J o d ła  e t. 30, 
m o d r z e w  60, s o sn a  z w y c z a jn a  140 , s o sn a  
c z a r n a  160, ś w ie r k  75 , a k a c ja  i  o lc h a  p e  
30 , g ł ó g ,  ja s io n  i  j a r z ą b  p o  2 0 , b r z o z a ,  
a w o r , k lo n  i  o r z e c h  a m e r . p o  25, w ią z  

ż a r n o w ie c  p o  4 0  c t . P r ó c z  t e g o  p o le c a  
d o  k u ltu r  w io s e n n y c h  1 0 ,0 0 0 .0 0 0  s a d z o ­
n e k  le ś n y c h  i  100 .000  d r z e w  p a rk o w y c h , 
k r z e w ó w  i  r o ś l in  p n ą c y c h  w  stu r ó ż n y c h  
g a tu n k a c h . —  C e n n ik  o d w ro tn ą  p o c z tą .

NAFTUŁA TOEPFER
H A N O K Ł  W IN  i R E S T A U R A C J A

L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  1 2 ,  

poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały
taki® w abonamenci®.

Piwo okocimskie i Ulienfetda w butelkach I na miarę.

W  p e w n e j  e z k A łc o .  — Pewitdz mi, koekaaeezku, co to jest drzewo 
wiadomości złsgo i dobrege T

— To jest... eeduła giełdewa.

1)0 wydzierżawienia
pod bardzo korzystnymi warunkam i 

I) dwa folwarki
%lk mili od Lwowa o przestrzeni 
przeszło 1.200 nnrgów, z czego 
około 250 morgów najlepszej nad- 
pełtwiańskiej łąki;

2) dwa znaczniejsze majątki
w powiecie Rohatyńskiem.

Bliższej wiadomości udzieli kan- 
celarja adwokatów dr. dr. Aleks, 
i Zyg. Lisiewiczów, Lwów, K ościu­
szki 16. 1103 1—8

H r  W i ę c e j  n i ż  1 0 0  l a t  
aa]ulubleA8ze perfumy 

e l e g a r L o k l e g - o  i w l a t a

B | r~ ń 7 U  B a n  ń e  C e lo g w
— (Niebiesko-złota etykieta).

firmy F e r d .  M U lh e n s  
Nr. 4711 w Kolonii n. R.

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych han­
dlach perfum. 214  1  7

£
Dla raojeaalnego pielęgaewania ust I zębów:

DGALYPTDS ESSENCJŁ Efl UST
Austr. wag. patent. — Za-zezytna wzmianka

Paryż 1878.

Najściśl#! antl8eptyezn* ; niezawouna przeoiw uuohnioniu z u s t ,- 
D r .  C . M . F a b e r a ,  lekarz* przyboeziego ś. p. J. G. M 
eesarza Maksymiliana I. i t . i. Główay skład rozsyłkewy: 
Wiedeń, I., Bauernmarkt Nr. 3. Składy we wszyetkieh a p te k a e h , 
droguerjaeh i perfnmerjatk. Tamże do nabycia: C. I k. uprz. 

__________  ąpeo. wydłe de uet dr. C. M. Fabera. 593  1— 4

j p ó r .h a  Fi. S i e n z l a  w  K e ł « -  
I ł s y i  p o lc e  a j e d y n i e  p r a w * z : w e

Ziółka Karnackie
o d i *i u:: s e k s  s r e b r a v < !  m e d a le m  ja k o  n ie -  
Bav*-:.-l«y s k u te c z n y  ś r o d e k  n a  z a d a w n io ­
n y  k  . .ż e l ,  c h r y p k ę  itd . r o g o ie  p r z y  
s ła b c is ia e h  p ie r s io w y c h ,  j a k  to  ś 'r ia d e z ą  
h : ;z a e  p o d z ię k o w a n i- i  (P u d e łk o  20  e t . )  

O s t r z e g a  ię  p r z e d  u o ś l a i e w a -  
nltksu z i ó ł e k !

N a  s k ła d z ie  to  Ł ż e  w  a p te k a c h  P .  M ik ->  
l a s j a  i  W e w ió r s k i e g o  v e  L w e w i e ,  i ) r .  
B e i l i  w  S t a n is ła w - w ie ,  „ a k r a  w K r a k o w ie ,  

N a h T k a  w  B r o . ia »h .

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z P o i U r M  l a p n a
pp. GRIMAULT et < '«■ Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia dzi"Jame -  chorobach 

p ł u c  i  o s k r z e l i  p i e r s i o w y c h ; l e c z y  

n a j u p o r c z y w s z e  k a t a r y ,  z a g a j a  t u - 

b e r k u i y  p ł u c n e  u  s u c h o t n i k ó w ;  

p o w s t r z y m u j e  k r z t u s z e n i e  s i ę  i  z a ­

n o s z e n i e  w  n i e u s t a n n y m  k a s z a n i u ,  

tak rozpaczuie nieznośnego dla 
chc rych. Pod jego działaniem po­
c e n i e  s i ę  n o c n e  u s t a j e ,  a p e t y t  z w i ę k ­

s z a  s i ę  i ehory odzyskaj* szybko 
zdrowie.
SKŁAD w 1 rytu, 9, ullez Ylyienne 

i w głównych aptekach.

TvLwowi e  w aptekaeh pp. Mikola- 
. Wewiórskiege, Ruokera, Skłepió- 

E . : b»ra 1 Beis*r». 18

UWAGI GODNE
Dnia 25 Lutego, rozpoczyna się wysyłka

WIN naturalnych
ta k  s t o ło w y c h ,  ja k o te ż  i  w y t r a w n y c h  

w  c e n a e h  u m ia rk o w a n y c h .

Z a r a z e m  p o l e c a m : 

K m r a f l o l y ,  C y t r y n y ,  P o m a r a ń e z e ,  
C y k a t ę ,  R o d z e n k i ,  M i g d a ł y ,  K a w ę  
w  r ó in y e h  g a tu n k a c h , Ś l i w k i  su s zo n e  I . ,  
P o w i d ł a  I ,  S ł o n i n ę  g iu b ą  so lo n ą , 
w . .d z o n ą i  p a p r y k o w a n ą , S m a l e c  ś w ie ż y ł . ,  

S a l a m i  w ę g ie r s k ie  I .  i  t. p. 

C e n n ik i  w y s y ła m  fr a u c o . 

U p r a s z a m  o ła s k a w e  z l e c e n ia  i  p o z o ­
s ta je  z  w y s o k ie m  p o w a ż a n ie m

T O M A S Z  G U R O W IC Z
I V .  B d s t y a - u t c z a  2 0 .  

1188 1 — 10 d om  w ła s n y ,

B U  B A - P E S Z T .

■
J. M IC H N IK

w  B o c n n i.
GŁÓWNY SKŁAD WYSYŁKOWY 

1 -B ze J  g a l i c y j s k i e j

SUSZARNI OWOC0W i WARZYW
w Boekui, peleea :

Grzyby krajowe jadalne
(Morehella eseuleata)

Nr. 1. za 1 klgr. 1 złr, 80 ct.
, 2 .  B 2 „ 2® b.
„ 3. wybierani same główki 

1 klg 2 złr. 5® ct.
tudzież

Miód pszczelny z pasiek
ekeliey beokeśskiej 1 klg. pe 75 et.

Zamówienia uskuteezaia się e l -  
wretaą peestą — Skład u p. Leoaard*
Soleckiego, Lwów. Batoreg*- J.

Z a l e c a n i a  g o d n a  l o k a c j a  k a p i t a ł u .

4°|0 Priorytety budapeszteńskiego

Towarzystwa Kolei Drogowej.
Priorytety  te  budapetztoisklogo Towarzystwa kolei drogowej opiewają na 10.000, 2000 

1000 i 200 koron nominalnyoh i ściągnięte będą w drod ie losowania i

P f *  P i ę c io p r o c e n t o w ą  p r e m j ą  *^PB
t. j. koron 10.500, 2.100, 1.050 i 210 w prieoiągu lat 50.

P ła tne w dniaeh 1. S tycznia  i 1. Lipca każdego roku kupony będą wypłacane.

bez jak iegoko lw iek  otrącenia.

*
w

S T A N I S Ł A W  G A B R IE L
we Lwowie

p l a o  H a l i c k i  1 .  3 .

Do nabycia są one po kursie dziennym we Lwowie we wszystkich znaczniejszych kan­
torach wymiany. 608 1—6

•*> ąT*’ -T r>

7)f \

IPASTA d e  NAFE i SYROP
nrr.c wk.i rom, jrypu, influenzie, kokluszowi,it.p.s ię: ^ - ’̂ » k ;U k ie m ę r« c ’ ^ ^ t ^ S l k U g o ,  E h rb .re ,  R uekera  

w< /łzyłfkicn a p t e k a c h .   —u  P P .

{O j

? '5 . l  ^  , 0 ' LA-5

'iw tim  n b - A e
i lA N B E

Ti

I I E S B A T Y  c y i Ń G K ®  R O S Y J ® k lE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleea najlepsze gatunki

k a w y
o sm aku  c zys ty m  a rom a tyczn ym , 
k tó re  r o z s y ła  fran k o  o p ła co n o  do 
k ażd e j s ta c ji p o e z to - .- j  4 '/ * k i lo g r .  

w  w o re c zk u :
. ’/, k . - .9 0

p e le e a

IIERBATR
zb io ru  m a jo w e g o :  

v ,  k l. C o u ft. zł. 1.60 

Souchong ezar^a 2.—
„  z b ió r  m a jo w y  3 .—

K a y s o w  cza rn a  . . 4 .—

M e la n g e  de L o n d . 4  —

W y s le w k l  h e rb a ­
c ian e . . . .  1.30

W y s ie w k i n a jle p ­
szych  n e r b a t . . 1.60

ęggf~  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s i ę .  “ą ®
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Portorico . . .
Cuba grubo z iarnista . 9.50 „ —.90
Crylon zielona . . . 10.— n 1.

B .  przednia . 10.40 ft 1.04
„ „ grub. zlarn . 10.75 „ 1.08
n ,  perłowa . 10.75 „ 1.08

Mor arabska arom at. 10.75 „ 1.08
Jaw a z ło ta ........................10.75 „ 1.08

ost to i : r - ' : jp z d r o w o t n ai -

k a w a  cl o ni o w :i. k tóra wyrabiana 
na Kiitl.reii!Ci'owski sposóD nali^i-a uluoio- 
n ego s m a k u  k a w y  z i a r n  i s t ę i .  Ju ż  
przez to t y l k o ,  ])ominą’.vszy jej inne 
zale.ft, różni »io k a w a  s i a d o w a  od 
wszelkich innych tego rodzaju wyrobów. 
K a t h r e i n e r a  k a w a  jest n a j s m a c z ­
n i e j s z y m  i n a j t a ń s z y m  d o d a t ­
k i e m  do kawy ziarnistej. Je s t ona 
c z y s t y m ,  n a t u r a l n y m  p r o d u k t e m  
w cały eh z i a r n a c h ,  i z bardzo wielką 

k o r z y ś c i ą  używa się jej z a m i a s t  m i e l o n y c h ,  a więc przez kupującą publiczność 
nie dających się skontrolować dodatków do kawy, które, jak  to wykazały urzędowe 
dochodzenia, często są f a ł s z o w a n e  obcemi domieszkami. Poczynając od t r z e c i e j  
c z ę ś c i  dodatku, można później brać w połowie kawę ziarnistą, w połowie Katbrei- 
aerowską, a tak oprócz n i e o c e n i o n e g o  korzystnego działania dla zdrowia można w 
k a ż d e r n  g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m  w i e l k ą  osiągnąć o s z c z ę d n o ś ć .

K a w ę  K a t h r e i n e r a  p o l e c a j ą  n a j w y b i t n i e j s i  l e k a r z e  i z każdym 
dniem można ją  spotykać coraz części.) w p u b l i c z n y c h  z a k ł a d a c h  :akoteż u 
n i e z l i c z o n y c h  r o d z i n .  Także jako »czysta«, t. j. bez dodania kaw y ziarnistej, »kawa 
Kathreinera* jest n a j w y b o r n i e j s z y m  ś r o d k i e m  w z m a c n i a j ą c y m ,  j a k o t e ż  
n a j z d r  o w s z y r a ,  bardzo łatwo strawnym i z.n azem n a j s m a c z n i e j s z y m  n a p o j e m ,  

^.adna sumienna gospodyni i m atka, w ogóle n ikt pijający kawę nie
powinien w interesie zdrowia zwlekać dłużej z używaniem --------------------------
» K a th re in e ra  K n e i p p o w s k i e j  k a w y  s ło d o w e j* . Atoli 
wobec lichych naśladew nietw , któremi wciąż jeszcze usiłują 
tumanić publiczność, trzeba przy kupownniu uważać na białe

Z eei. król. uprzyw. fabryki

BEGEIHARU l  HA71AIIA
w e F reiw ald an

eei. król. deetaweów dla aaatro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R ę c z n o ,  c m s T K i ,  Ś c i e r k i

i  w szelk ie  in n e  w yroby
poleca najtaniej handel

JA M A  M H O D IłI.
we Łw ow ł*. 1035 1—7

C c a y  I h u P t o w n e i  p p . o d s p r z e d a ją c y m , w ła ś c ic i e lo m  ho i?k 'n  
r e s ta u r a to r o m , d la  w p i t a l i ,  z a k ła d ó w  k ą p iu lo w y s k  i  p u b li f lz u y s h .

I I
Z i P B O i Z E N I £

%
C*I<» l« >rlii*t 35 C*. (V> pro—ą)

oryginalne paczki z nazwiskiem

K a i h r e i n e r l

Baczność ! "We własnym interesie n ie  dać się 
obałamucić! Prawdziwy „Kathrciiuw'’ nie może i nie 
ómie być n ig d y  w a ż o n y  j a k o  t o w a r  otwarty lub w innej u 

sprzedawany opakowaniu.

\

m

YV1KDL?" ■rw.’vjłv ^ ^

ZWYCZAJNE Z&EOIABZEEIE
Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Zborowie

'S t o w a r a y s ie n ią  z a r e js s t r o w a u e jo  z  n ie o g r a n ic z o n ą  p o r ę k a  —  n a  m o c y  §  38 . s ta tu tu  

na dzień 23. lutego 1806 r. o godzinie 2. po południu 
W  L O K A L U  T O W A R Z Y S T W A  Z A L I C Z K O W E G O .  

P o r z ą d e k  d i l e n n y :
• * gaienie posiedzenia przez Prezesa. 2. Sprawszdauie Dyrekeji * ozynn»śoi a  

r»k 1895. I . Sprawozdanie komisji rswizyjnsj i wniosek o udzieleni* Dyrek.jji 
abseli torjnm z raohunków za rok 1895. 4. Rozdz ał zysku według wniosku Rady 
Zawiadowczsj. 5. Wnioski szłenków Rady Zawiadowczej. 6. Wybór 1 ezłonka. 
Rady Z«wiadowozej. 7 . Petwisrdzenie kupna realności n a  rzecz Towarzystw a

3. Wnioski członków.
Z Rady Zawiadowczej Towarzyetwa Zaliczkowego w Zborowie

Stewarzysrsnla zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
Zborów, dnia 11. lutego 1896 r.

Wioeprezss: H ieronim  Sikora. Sekretarz ha. Eustuahy Kłasiewicz.

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTIKE
Opactwa Feoaznp we Francji

wytwornego smakn, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzająoy apetyt
z najlepszych Likierów.

Wymagać, aby etykieta A f *  
t ła . A  ’ 

się na spodzie bntelki z
kwadratowa znajdowała

własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego opatrzonym.

S k ła d  g ł ó w n y  w  FECAMP w e  F r a n c j i ,  A g e n ­
c ja  g ł ó w n a  w P a r y ż u ,  B o u le y a r ć  H a u s m a n  76. „ P r a ­
w d z iw y  l i k i e r  B e n e d i e t in e " ,  z n a jd u je  s ię  w  s k ła d a c h  
n a s tę p u ją c y c h  d o m ó w , k tó r e  s ię  z o b o w ią z a ły  n ie  s p r z e ­
d a w a ć  f a ł s z e r s t w  i  n a ś la d o w n ic tw  t e g o  w y b o r n e g o  
„ L i k i e r u  B e n e d i c t i n e " ,  a  m ia n o w ic ie  : 

w e  L w o w i e  d o s t a ć  n t o l n n  a  p p . :
Józefa Ehrlicha, kaw iarnia tea tra lna;

w Grand Cafe i w Restauracji;
Muslałowicza i Janika, alica Trzeciego Maja 1. 2 ;
Alberta Szkowrona, plac M arjacki;
w c u k ie r n ia c h  Hausera i Bienlecklege, u l. K a r o la  L u d w ik a  1. 1 1 ;

Kosteokiej, dawniej Maciej Kotueckl, ul. Karola Ludwika 1.13.

metalu.
kierów.

ly& l. — Jakie to szczęście, że promienie Róntgena na nie przenikają 
Tajemnica kas ogniotrwałych — pozestanie i nadal tajemnicą... b' -

r
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